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Prenum erata w Warszawie:
Bocznie Rs. 7 kop. —
Półrocznie . .  „ 3 „ 50
Kwartalnie . .  , 1  „ 75
Miesięcznie. .  „ — „ 60

Za odnoszenie do domu 
dopłaca się kop. 5 mieś.

Za zmianę adresu dopłaca 
się kop. 20.

Cena pojedyńczego nu­
mera bez dodatku k. 20 .

Prenumerata na Prowincji 
ł w Cosarstwle:

Rocznie Rs. 9 kop. —
P ółro czn ie ... „ 4 „ 50
K w arta ln ie .. „ 2  „ 25

Za Granicą: 
R o czn ie ... 12guld.— 18 m. 
Półrocznie. 6 „ 9 „

Ogłoszenia przyjmuje kan­
tor Redakcyi po kop. 10 za 
wiersz petitowy lub za je ­
go miejsce. Reklamy po 

kop. 25.

T Y G O D N I K  L I T E R A C K O - S P O Ł E C Z N O - P O L I T Y C Z N Y .
Wychodzi co Sobota.

REDAKCYJA i ADMINISTRACYJA 
W ARECKA Nr 9.

Co kwartał dodaje się bezpłatnie jeden 
zeszyt dzieł Spencera.
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Pod płaszczykiem moralności.
P o d  w rażeniem , w y w ołanem  ujaw nien iem  

jed n e j z ja sk iń , w k tó ry c h  p o w o ln ą  śm iercią 
z g ło d u  i b ra k u  opieki g in ą  codziennie dzieci 
u b o g ic h  m atek , najczęściej dzieci o jców  n ie ­
w iad o m y ch ’’, pub liczność  za ję ła  się żyw o sp ra ­
w ą o puszczonych  n iem ow ląt. Zajęcie to  w y ­
raz iło  się k o n k re tn ie  w p ro jekcie  u tw orzen ia  
in s ty tu c y i publicznej d la  w y ch o w y w an ia  p o d ­
rzu tk ó w  i w zb ie ran iu  sk ładek  n a  te n  cel. 
O fia rn o ść  o g ó łu  n iew ątp liw ie  d o sta rczy  śro d  • 
k ó w  odpow iedn ich , jeżeli um yśln ie  h a m o w a ­
n ą  n ie  będzie. P ro je k t zaś p rz y tu łk u  czy 
sch ro n isk a  d o ty ch czas jeszcze d o k ład n ie  nie 
zo s ta ł o k reś lo n y  i p o d leg ać  w inien d y sk u sy i. 
W iad o m o  rów nież, że w ładza  zw róc iła  u w a ­
g ę  n a  tę  sp raw ę , co w p ły n ąć  może n aw e t, ja k  
zap ew n ia ją  n iek tó re  p ism a rusk ie , n a  p rz y ­
śpieszenie  decy zy i praw odaw czej, d o tyczącej 
w ogó le  dzieci n iep raw y ch .

Ja k  się zdaje , op in ija  pub liczna o św iadcza  
się za  p rzy w ró cen iem  t. zw. „ż ło b k a” lu b  
»koła”, to  je s t  za  zniesieniem  a p rzy n a jm n ie j 
uproszczen iem  fo rm aln o śc i p rzy  p rz y jm o w a ­
niu  podrzu tków . D odać -trzeba, że od la t  
dw ó ch  w kilku  w iększych  m iastach  p ro w in - 
cy jo n a ln y c h  (Ł ódź, L ub lin ) podnoszono p r o ­
je k t  za łożen ia  te g o  rodzaju  p rz u tu łk ó w  i p rzez 
czas pew ien  zb ie rano  n a w e t sk ładki.

T y m czasem  w p ra s ie  zaczy n ają  od zy w ać  
się g ło sy , p o tę p ia ją c e  in s ty tu cy ję  dom ów  dla  
pod rzu tków , zw łaszcza  zaś ż łobków —w  imię 
„nauk i i m o ra ln o śc i”. P on iew aż  g ło sy  te  n ie  
m o g ą  po zo stać  bez w p ły w u  na zdanie p u b licz­
ności w  danej sp raw ie , na leży  a rg u m e n ta c y - 
j ę  ty c h  szerm ierzy  „nauk i” i „m o ra ln o śc i’’ w y ­
staw ić  n a  św ia tło  i p rzy jrzeć  się je j d o k ła d ­
n ie j. P rzed ew szy stk iem  je d n a k  zaznaczyć trz e ­
ba , że „ n a u k ą ’’ n azy w a ją  w  d an y m  w y p ad k u  
zb ió r w skazów ek  p ra k ty c z n y c h  i re c e p t z d z ie ­
dziny  p ra w a  ad m in is tracy jn eg o , o raz  k ilka 
odpow iedn io  d o b ra n y c h  n o ta tek  s ta ty s ty c z ­
n y ch , m o ra ln o śc ią  zaś—zbiór przep isów  o b y ­
czajności filistersk iej.

A rg u m e n ty  p rzeciw ko  p rzy tu łk o m  d la  p o d ­
rz u tk ó w  i ż łobkom  w skazują, że in s ty tu c y ję  
te : i )  n ie  d z ia ła ją  skutecznie, a  często  są n a ­

w e t szkodliw e, 2) że z c h a ra k te ru  sw ego  są 
n iem ora lne .

Z ak ład y  d la  pod rzu tków  nie o d p o w iad a ją  
sw em u przeznaczeniu , m ów ią icli p rzeciw ni­
cy , poniew aż śm ierte lność  je s t  tu  znacznie 
w iększą, aniżeli w śród  dzieci, zn a jdu jących  się 
po d  opieką  rodzicielską. N ajg o rliw sze  s t a r a ­
nia  sp o w odow ały  zaledw ie pew ne zm niejsze­
nie c y fry  śm ierte lności, nie zd o ła ły  jed n ak  
doprow adzić  jej do no rm y . D ośw iadczenie 
w skazuje, że ta k  je s t  isto tn ie , chociaż o ty ch  
n a jg o rliw szy ch  s ta ran iach  dużo d a ło b y  się p o ­
w iedzieć. A le p rzypuśćm y , że śm ierte lność  
w schron iskach  d la  podrzu tków  je s t  i musi 
b y ć  w iększą—to  czyż to  dow odzi szkodliw ości 
ty c h  insty tucy j?  Czyż te  dzieci, k tó re  nie b ę ­
d ą  p rz y ję te  do p rzy tu łków , zna jdą  opiekę ro ­
dzicielską. Czy, ja k  słuszn ie  pow iada d r. M a r­
kiew icz „zd row y  rozsądek  pozw ala  p rzy p u sz ­
czać, iżby te  tysiące  n iem ow ląt, k tó re  z c h w i­
lą  w p row adzen ia  re fo rm y  (tj. zn iesienia ż ło b ­
ka )  p rzy jęc ie  do w arszaw skiego  dom u p o d ­
rzu tk ó w  m ia ły  zam knięte, rodzić się przesta ły  
lub  gdzieindziej lepsze znalazły schronienie?" T ak , 
zna laz ły  schronien ie  u Skoblińskich , K okoszek , 
S zy fersow ych  i t. p. M atka, k tó ra  w k ła d a ła  
dziecko do „k o ła” te ra z  porzuca je  na  u licy , 
w  sieni, w ustępie; w  najlepszym  razie  o d d a ­
je  „na garnuszek”, tj. n a  śm ierć  g ło d o w ą  
w  n a jg o rsz y m —dusi lu b  topi. Ś m ie rte ln o ść  
w p rz y tu łk a c h  je s t znaczną, ale czy d o w ie ­
dziono, że zam knięcie ty c h  in s ty tu c y j nie p o ­
w iększa śm ierte lności w ogóle. P ro s ta  lo g i­
k a  pow iada, że  tak  b y ć  m usi. B a, ale logi­
k a  nie obow iązuje, k ied y  chodzi o „ m o ra l­
n o ść”, k ied y  „n au k a”, m a o dm ienne zdanie. 
S ą  przecie  pub licyści, k tó rz y  m ów ią  o k o ­
nieczności zb iorow ego w y ch o w an ia  dzieci, o 
spo łecznych  „m am czarn iach” a jed n o cześn ie  
p o w s ta ją  przeciw  p rzy tu łk o m , k ied y  w łaśc i­
wie są  one p ierw szą p ró b ą  teg o  ro d za ju  in s ty ­
tu c y j. B o czem że się różni p rz y tu łe k  tak i od 
m am czarni? T y lko  nazw ą i o rg an izacy ją , ale 
n ik t nie m ów i przecie, że do ty ch czaso w e  sch ro ­
n iska  są  w zorow o urządzone. Jeżeli w ielka 
śm ierte ln o ść  je s t  koniecznem zjaw isk iem  w p rz y ­
tu łk ach , to  w  „m am czarn iach” zn a jdz iem y  ją  
rów nież.

B ardziej jeszcze g rzeszy  przeciw  logice a r ­
gu m en t, p o p a r ty  p o w ag ą  znanego  s ta ty s ty k a

O ettin g en a . T en  o s ta tn i tw ierd z i, że is tn ie ­
nie żłobków  nie p rzy czy n ia  się w cale , do  
zm niejszenia liczby  dziec iobó jstw . P rz e c iw ­
nie, w k ra jach , gdzie  są  żłobki b y w a  nieraz 
dzieciobójstw  w ięcej, aniżeli tam , gdzie  in s ty ­
tu cy j ty c h  n iem a.

B yć m oże, a le  g d y b y  żłobków  nie b y ło , 
to  dzieciobó jstw a zd a rza ły  b y  się jeszcze czę­
ściej. Ilość  dzieciobó jstw  w d an y m  k ra ju  z a ­
leży od m nóstw a czynników , ja k  stosunk i s p o ­
łeczne, ra sa , w yznanie , k u ltu ra , a  ja k  u t r z y ­
m ują n iektórzy  — n a w e t w aru n k i to p o g ra ­
ficzne.

Istn ien ie  ż łobków  m oże ty lko  cy frę , w łaśc iw ą 
d la d an eg o  k ra ju , podw yższać lub  obniżać. 
P rzy czy n ą  dzieciobójstw a, o ile nie zo sta ło  
ono popełn ione  w stan ie  n iepoczy ta lnym , b y ­
w a zw ykle w s ty d  lub  nędza  o s ta teczn a  m a t­
ki. N iepo d o b n a  przypuścić , żeb y  m atka , m a ­
ją c  m ożność um ieszczenia dziecka, p ra g n ę ła  
koniecznie pozbaw ić je  życia.

P rzy p u szcza jąc  n aw et, że istn ien ie  żłobków  
nie w yw iera  żadnego  w p ły w u  n a  zm n ie jsze ­
nie liczby  dzieciobójstw , n ig d y  nie m oże p rz y ­
czyniać się do ich zw iększenia , bo  n iem a d la  
teg o  żadnej racy i.

P rzy tu łk i d la  p o d rzu tk ó w  są szkodliw e, po  ■ 
n iekąd  bow iem  u św ięcają  lu b  p rzy n a jm n ie j 
to le ru ją  „n iem o ra ln o ść”, tw ie rd z ą  ich p rzec iw ­
nicy . A ni s to sunek  p łc io w y  kob ie t z m ęż­
czyzną; an i ro d zen ie  dzieci n ie m ogą b y ć  nie- 
m oralnem i, są  to  b ow iem  p rzy ro d zo n e  funk- 
cy je  o rgan izm u. N iem o ra ln y m i są  ty lko  szcze­
gólne w arunk i spo łeczne, k tó re  tym  czy n n o ­
ściom  n a d a ją  c h a ra k te r  ano rm alny . N iem o- 
ralnem  je s t  to , że ojciec może w y rz e c  się 
dziecka i nie ma sposobu  zm usić go  do  s p e ł­
n ien ia  obow iązku w ychow yw an ia  p o to m stw a , 
n iem oralnem  je s t to , że nędza zm usza m atk ę  do 
zrzeczenia się teg o  obow iązku, n iem o ra ln em  je s t 
że op in ija  gaw iedzi zn iesław ia  k o b ie tę , k tó ra  
nie sp e łn iła  o k reślo n y ch  fo rm alnośc i, n ie  w y ­
k u p iła  p a te n tu  n a  p ra w o  ro d zen ia  dzieci, że 
opinija ta  p rze ś lad u je  n a w e t dziecko, będące  
ow ocem  zw iązku n ieślubnego .

A le in s ty tu c y ję  d la  p o d rzu tk ó w  i żłobki są  
raczej u siłow an iem  złag o d zen ia  w y m ag ań  te j 
w strę tn e j p ru d e ry i, tej suchej ru ty n y  e ty c z ­
nej. P ra w d a , je s t  to  p a lija ty w a  bardzo  sk ro m ­
na, je s t  to  u stęp s tw o  bardzo  m ałe , s ła b y , bez-
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w ied n y  n ie raz  p ro te s t  uczucia hu m an ita rn eg o  
p rzeciw  tw a rd y m  fo rm u łom  p rzy zw o ito śc i u- 
p raw n io n e j. W  każdym  raz ie  tak ie  naw et d ro b ­
n e  o b ja w y  uczuć ludzkich, sz lache tn ie jszych , 
cen ić  należy , p ie lęg n o w ać  i rozw ijać.

P ie rw szy  a d o ty ch czas je d y n y  w k ra ju  p rz y ­
tu łe k  d la  n iem o w lą t założony zo s ta ł przez 
zn an eg o  filan tro p a , ks. B au d o u in a , w po ło w ie  
X V II I  w ieku. Ju ż  od 1770 r .  p rz y jm o w a n o  , 
400—800 dzieci, w  1815— 1080, a  n a  wsi u- 
m ieszczono 1081. W a rsz a w a  m ia ła  w te d y  n ie  
w iele w ięcej nad  50,000 ludności. O d  1816 do  
1831 r. p rzy jm o w an o  śred n io  1050 (700—1400) 
dzieci, a  n a  w si b y ło  w ciąż n a  w y ch o w an iu  
od 800 — 2400. W  ciągu  o k resu  od  1832 do 
1858 r. b y ło  m in im um  dzieci 1460, m ax im um  
5160, z te j liczby  n a  wsi od  1750 do  4100. 
O d 1859 do  1865 r .  liczba d o s ta rc z a n y ch  p o d ­
rzu tków  w y n o siła  roczn ie  od  195J do  2680, 
w ogóle  zaś b y ło  p o d  o p iek ą  dzieci 5200 — 7600.

Ś m ie rte ln o ść  dzieci w  ty m  czasie  b y ła  d o ­
sy ć  znaczną, n ie  ta k  je d n a k  w y g ó ro w a n ą , ja k  
o p o w iad a ją  p rzec iw n icy  ż łobków  i p rz y tu ł­
ków , w  szp ita lu  bow iem  w a h a ła  się w g r a ­
n icach  14 p ro c .—50 p roc ., a  n a  wsi zaś 12 p ro c . 
— 20 p ro c . rocznie .

P o n iew aż  liczba p o d rzu tk ó w  ciąg le  w z ra ­
s ta ła  a  szp ita l D ziec ią tka  Jezus s ta ł  się n ie ­
ja k o  p rz y tu łk ie m  d la  ca łeg o  k ra ju , w 1871 r. 
„ k o ło ’’ zniesiono i zap ro w ad zo n o  t. zw. b iu ro  
p rzy jęc ia . C hociaż je d n a k  w y m ag an o  od  m a ­
te k  d o sy ć  u ciąż liw ych  fo rm alności, liczba p o d ­
rz u tk ó w  n ie  w iele się  zm nie jszy ła  i w y n o siła  
w  1872 r . 4115. D o p iero  w y d a n a  w  1878 r .  
in s tru k ć y ja  d o p ię ła  zam ierzonego  celu . O d 
te g o  czasu  pozw olono  p rzy jm o w ać  ty lk o  dzie­
ci, z rodzone w W a rsz a w ie  z m a tek , p rz y n a j­
m niej od ro k u  w m ieście zam ieszka łych . O d  
ra z u  w 1879 r . liczb a  p o d rzu tk ó w  sp ad a  do 
1666, K u ry je ry  zaś  zy sku ją  n o w ą  ru b ry k ę — 
„ w y ro d n e  m atk i”— w k tó re j pom ieszczają  o- 
p isy  dziec iobó jstw  i n o tu ją  w y p a d k i p o d rzu ­
cen ia  n iem o w lą t.

C y fra  ty c h  w y p ad k ó w , ja k  zaznacza  je d ć n  
z p u b lic y s tó w — z ro czn ikam i p ism  b ru k o w y ch  
w  r ę k u —szybko  idz ie  w g ó rę . S ta ty s ty k i  p o ­
ró w n aw czej d z iec iobó jstw  w  dw óch  o k re sach  
n ie m a w cale , t ru d n o  w ięc w y c ią g a ć  jak ie ś  
p ew nie jsze  w niosk i, fak tem  je s t  je d n a k , źe 
d la  ty c h  k ilku  ty s ię c y  n iem o w lą t, k tó re  p rz e d  
1878 r. z n a jd o w a ły  p rz y tu łe k  w  W arszaw ie , 
n ie u rząd zo n o  n a  p ro w in c y i żad n eg o  sc h ro ­
n iska , że n ie  p rzed sięw zię to  żadnych  śro d k ó w  
celem  rozc iąg n ięc ia  n ad  n iem i opieki. F a k te m  
je s t  ró w n ież , źe o d  te g o  czasu  p o lic y ja  w y ­
k ry w a ć  za c z y n a  „ fa b ry k i an io łk ó w ”’ w  k tó ­
ry c h  se tk i n ie m o w lą t u m ie ra ły  z w y c ie ń ­
czenia.

Z red u k o w an ie  liczb y  p o d rz u tk ó w  p rzed się ­
w zię te  z o s ta ło  ja k o b y  w ty m  celu , że ła tw ie j 
ty m  u p rz y w ile jo w a n y m , k tó re  zn a laz ły  przy­
tu łek , zapew nić  b a rd z ie j h y g ijen iczn e  w a ru n ­
ki w ych o w an ia . W ą tp ić  je d n a k  m ożna, czy 
te n  cel zo sta ł o s ią g n ię ty . W  1887 r .  b y ło  
dzieci w zak ładzie  122, n a  wsi 3135, p rz y ję to  
w c iąg u  ro k u  1938, razem  w ięc 5295, z k tó ­
ry c h  zm arło  946; w  1888 r. z n a jd o w a ło  się 
w  zak ład z ie  195, n a  wsi—3822, p rz y b y ło  2002 
ra z e m —6019, z k tó ry c h  zm arło  1087. Ś m ie r­
te ln o ść  b y n a jm n ie j nie je s t  w ie lką , a le , jak  
w idzim y, p rzew y ższa  je d n a k  c y fry  m in im alne  
d la  o k re su  o d  1850 do 1865 r., k ied y  liczba 
dzieci p rz y jm o w a n y c h  do zak ład u  i z n a jd u ją ­
cy c h  się  n a  wsi b y ła  w yższą. T ru d n o  zresz tą  
b y ło  p o p ra w ić  w aru n k i h y g ien iczn e  w obec 
te g o , że zasiłek , u d z ie lan y  p rz e z  s k a rb  i mia-
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sto , ze 133,000 rub li zm niejszono do  87,000 
rub li.

B y ć  m oże, iż zniesienie dom ów  d la  p o d ­
rzu tków , w  n iek tó ry ch  k ra ja c h  nie p o c ią g n ę ­
ło  za sobą tak  sm u tn y ch , ja k  u  nas, sk u tk ó w . 
A le  przeciw nicy  ż łobków , k tó rz y  w y su w a ją  
ten  a rg u m e n t, zap o m in a ją , że jednocześn ie  
p o w s ta ły  ta m  in n e  in s ty tu c y je , sp e łn ia jące  
p o n iek ąd  tę  sam ą  ro lę . W e F ra n c y i zaczęto 
udzielać  zasiłki m atkom , w ycho w u jący m  dzie- 

1 ci n iep raw e  (secours a u x  filles-m éres), chociaż 
p rz y tu łk ó w  bynajm nie j n ie  zniesiono. N a  za­
siłki te g o  ro d z a ju  w y d an o  w 1883 r . 4,928,561 
franków .

W  m iarę  w zro stu  liczby  m atek, o trzy m u ­
ją c y c h  zasiłki, zm nie jszy ła  się liczba p o d r z u t ­
ków  w  zak ład ach . T o w a rz y s tw a  d o b ro c z y n ­
ne „opiek i m acie rzy ń sk ie j” d a ją  też dosyć 
hojne zasiłki W  in n y ch  a lbo  d z ia ła ją  p o ­
d o b n e  in s ty tu c y je , a lbo  u trzy m an ie  p o d rz u t­
ków  i dzieci n iep raw y ch  sp a d a  n a  gm iny. 
Z resz tą  p ra w o  poszuk iw an ia  o jcow stw a o d ­
dz ia ły w a  też pośredn io .

N iew ątp liw ie  in s ty tu c y je  po d o b n e  czynią 
istn ien ie  ż łobków  i p rz y tu łk ó w  w y ch o w aw ­
czych  d la  p o d rzu tk ó w  m niej p o trzeb n em , nie 
znaczy  to  je d n a k , źe za k ła d y  tak ie  b ezw a­
run k o w o  usuw ać należy . T rz e b a  liczyć  się 
z fak tem , że w iele m a tek  n ie  chce i nie m o ­
że, pom im o zasiłku , w y ch o w y w ać  dzieci. P o ­
m oc pieniężna zap o b ieg a  nędzy , a le  p o b u d k ą  
do po rzucen ia  dziecka b y w a  często  w sty d , o- 
b aw a  opinii publicznej, k tó ra  p o tęp ia  i zn ie ­
s ław ia  k ob ie tę , m ającą  dziecko nieślubne, 

i Z resz tą  zasiłek , żeb y  b y ł  pom ocnym , m usi 
w ynosić  zn aczn ą  sum ę, jeże li bow iem  m atk a  
zn iew olona będzie  p ra c o w a ć  przez dzień  Ca­
ły , a  po m im o  to  żyć w b iedzie, położenie 
dziecka n ie  po lepszy  się  w cale .

A le  w obec dzisie jszych  w aru n k ó w  sp o łecz­
n y ch  publiczne za k ła d y  w y ch o w aw cze  p o ­
trzeb n e  są  nie ty lk o  d la  p o d rzu tk ó w , nie ty l­
ko  d la  n iem ow ląt, p o rzu co n y ch  przez m atki. 
R o b o tn ic a  fab ry czn a , p rzez dzień  c a ły  za ję ta  
p ra c ą , szw aczka w  m agazyn ie , s łu żąca  i t. p. 
nie m a ją  m ożności w y chow yw an ia  dzieci p rzy  
sobie, o d d a ją  w ięc je  „ n a  g a rn u szek ” , jak k o l­
wiek nie z ry w ają  z n iem i zw iązku. K ilk o ru -  
b lo w y  zasiłek  m iesięczny  n ic  tu  nie p o rad z i, 
bo  m atk a  w y rzec  się p ra c y  nie może, a p o ­
m ocy m a te ry ja ln e j n ieraz  n ie  p o trzeb u je  n a ­
w et, g d y ż  za dziecko  bez w ielk ich  w ysiłków  
p łac i. W  w ielkich ogn iskach  fa b ry c z n y ch  z a ­
g ra n ic ą  dzisiaj ju ż  zn a jd u ją  się o ch ro n k i d la  
n iem o w lą t, k tó re  m atk i n a  noc ty lk o  zab ie­
ra ją  z so b ą  do d o m u , a  jeże li m ogą, to  i 
podczas sp o czy n k u  p o łu d n io w eg o  k a rm ią  je  
p iersią . S ą  zaś i tak ie  ochronk i, gdzie dzieci 
p rz e b y w a ją  sta le  a  m atk i w  p ew n y ch  o k re ­
ślo n y ch  te rm in a c h  m ają  p ra w o  je  o d w ied zać . 
T ak i zak ład  w y ch o w aw czy , u rządzony  lep iej, 
aniżeli dzisiejsze żłobki i p rzy tu łk i, je s t  ju ż  u 
nas n iezbędnym , p rzy jm o w ać  zaś w inien w szy st­
kie dzieci, n ie k rę p u ją c  m a tek  fo rm a ln o śc ia ­
mi. S p ra w a  zb io row ego  w y ch o w y w an ia  n iem o ­
w lą t je s t  koniecznością , w y n ik a jącą  z w a ru n ­
k ó w  dzisie jszego  u s tro ju  spo łecznego  i coraz 
g w a łto w n ie j p rzy p o m in ać  się  będzie opinii 
pub licznej.

O zniesieniu w ięc p rz y tu łk ó w  nie pow inno  
b y ć  n a w e t m ow y , ale n a to m ia s t ja k  n a jg o r-  
liw iej k rz ą ta ć  się  na leży  oko ło  z re fo rm o w a ­
n ia  g ru n to w n e g o  ty c h  in s ty tu c y j, n ieo d p o - 
w ia d a ją c y ch  w znacznej m ierze sw em u zm ie­
nionem u zadaniu .

P .
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SPOŁECZNE ZNACZENIE
KASY POMOCY ADWOKATÓW PRZYSIĘGŁYCH.

J i . .  10

Jakkolw iek czwarty ju ż  rok ubiega od czasu 
powołania do życia kasy pomocy adw okatów  
przysięgłych w W arszawie i insty tucyja ta  funk- 
cyjonuje z korzyścią dla swoich uczestników, 
których zastęp corocznie się zwiększa, przecięt­
na jednak  publiczność nie wiele wie o tem, a 
ju ż  nikt prawie z niezainteresowanych bezpo­
średnio  nie widzi tej strony, z której właśine 
stowarzyszenie to nabiera znaczenia społecznego 
w szerszym zakresie.

Rzecz to jednak  dziennikarza widzieć nawet 
to, na co n ik t nie zwraca uwagi i oświetlić punkt, 
k tóry nie powinien kryć się w cieniu a to dla 
dobra tych wszystkich, którzy mają, lub  mieć 
mogą do czynienia z palestrą tutejszą.

W iadom o, że ja k  w każdej warstwie społecz­
nej, tak  i pomiędzy adwokatami, są ludzie poj­
mujący swoje zadanie, i idący ty lko  drogą p ra ­
wą, prowadzącą do spełnienia swoich obowiąz­
ków, jak  należy, jak  również są i tacy, k tó ­
rzy uzdolnienie swoje zużytkowują w wprost 
przeciwnym kierunku i działalność swoją ogra­
niczają na wyzyskiwaniu z korzyścią dla siebie 
nieświadomych, a  szukających u nich porady 
klijentów.

Jakkolw iek  dużo by można powiedzieć o ob- 
rońoach pryw atnych i pokątnych doradcach, po­
mijamy ich jednak, gdyż nie o nich w tej chw ili 
idzie, lecz o adwokatów przysięgłych i ich po­
mocników, którzy, jako skończeni ju ryści, m ają 
i szerszy zakres działalności i większe pole do 
nadużyć, w razie złej woli,

W praw dzie adwokatura nasza cieszy się niby 
dobrą opiniją i nie zasługuje na ogólne skarce­
nie, są jednak  w yjątki i w tych stosunkach, które 
należy napiętnować, a to ze względu na to, że 
panowie ci, działając szkodliwie pod egidą prawa, 
robią ujm ę tej dobrej opinii i osłabiają zaufanie, 
jak ie  w inni wzbudzać adwokaci przysięgli, poj­
m ujący ważność swego zawodu.

A by zaś dowieść, że wyjątki takie nie są 
mytem, przytoczymy choćby jeden  fakt, jak i 
m iał miejsce niedawno.

Do jednego z adwokatów przysięgłych zgłosił 
się pewien adm inistrator domu p. X ., który p rze­
grawszy spraw ę w sądzie pokoju, chciał za ło ­
żyć apelacyję do Zjazdu sędziów.

Spraw a to była tego rodzaju:
W skutek braku w tym  domu odpowiedniego 

dla rządcy lokalu, p. X . odnajął takowy od 
jednego z lokatorów. Po niejakim czasie ten  
ostatni, ze względów pobocznych a zyskownych 
dla siebie, skorzystał z braku form alnego kon­
trak tu  i w ytoczył panu X . spraw ę o eksmisyję; 
ponieważ zaś sprawy tej p. X . d la  braku  cza­
su w pierwszej instancyi nie popierał, więc 
przegrał. A że z jednej strony m iał za sobą 
wszelką racyję i świadków, mogących dowieść 
niesłuszności pretensyi owego lokatora, z d ru ­
giej zaś—niemożność m ieszkania w domu przez 
siebie zarządzanym, stosownie do rozporządzeń 
policyjnych, pozbawiała go miejsca rządcy, prze­
to sprawa nader była ważna i dla tego powie­
rzył ją  adwokatowi, celem w ygrania takowej 
w Zjeździe, przed terminem eksmisyi, co też a d ­
wokat najsolenniej mu zapewnił, tak  pod wzglę­
dem wprowadzenia spraw y przed term inem  eks­
misyi, ja k  również pod względem w ygrania 
jej.

Pow ierzył ją  jednak  w  złe ręce, adwokat bo­
wiem w płynął na zwłokę tak skutecznie, że 
spraw a w yznaczoną została już po term inie eks­
misyi, wskutek czego p. X . zm uszony był wy­
prow adzić się z domu a na dom iar złego, tenże 
adw okat wcale sprawy nie popierał i do są­
du  się nawet nie stawił, w skutek czego spra­
wa, naturalnie, upadła a p . X . stracił miejsce 
rządcy.

K iedy tenże zgłosił się do adw okata aby do­
wiedzieć się, jak i obrót wzięła spraw a, ten ostat­
ni z czelnością oświadczył mu, że spraw y nie 
bronił a to d la  tego, iż sądził że p. X . inaczej 
się rozmyślił i pieniędzy danych mu z góry, j a ­
ko honoraryjum  za obronę sprawy, której, ja k  
to  widać z powyższego, wcale nie bronił, zw ró­
cić nie chciał, twierdząc, że „z zasady nic nie 
zwraca” .

W skutek więc niesum ienności adwokata przy-http://rcin.org.pl



sięgłego, p. X . został dotkliwie skrzywdzony i 
poniósł znaczne stra ty  m ateryjalne.

W takich  w ypadkach praw o przewidziało spo­
sób postępowania i wskazuje drogę, na której 
poszkodowany może szukać satysfakcyi, a mia­
nowicie: należy wnieść skargę do prezesa sądu 
okręgowego, który poleca wyprowadzić w tym 
w ypadku śledztwo adm inistracyjne.

D roga ta  jednak  nie dla każdego przystępna, 
gdyż najeżoną, jest formalnościami, któryoh speł­
nienie pociąga za sobą znaczną stra tę  czasu i 
w ym aga licznych dowodów, co też wielu odstrę­
cza, tak , że wolą ponieść s tra ty  i krzyw dę mo­
ralną, niż błądzić po nieznanej dla siebie dro­
dze i tracić czas, w ypełniony ciężką pracą.

O tóż kasa pomocy w ustaw ie swojej posiada 
hamulec, w strzym ujący od niehonorowych i nie­
sumiennych postępków członków swoich, adw o­
katów  przysięgłych, i z tym w łaśnie punktem  
chcemy zaznajomić czytelników naszych.

W edług § 6 ustaw y, uczestnik k tóry  popełnił 
czyn przeciw ny praw u i honorowi lub godności 
swego zaw odu, ulega w ykreśleniu z liczby u- 
czestników kasy i traci prawa, zapewnione u- 
czestnikom i ich rodzinom , jak ie  nadaje im  u- 
stawa.

D o kasy tej należą wszyscy prawie adwokaci 
przysięgli i ich pomocnicy, gdyż, wnosząc bar­
dzo m ałe sk ładki, zyskują dla siebie i swoich 
rodzin praw a w szerokim  zakresie i ulgi ma­
teryjalne. Kasa udziela im pożyczek na bardzo 
um iarkow any procent, lub bezprocentowych, wy­
daje zapom ogi jednorazow e lub peryjodyczne u- 
czestnikom pozbawionym środków utrzym ania 
z powodu choroby, kalectw a, lub podeszłego 
wieku, oraz chwilowo będących w potrzebie, 
skutkiem  nieszczęśliwego zbiegu okoliczności, 
w ydaje wsparcia wdowom i dzieciom po zm ar­
łych uczestnikach lub w braku wdów i dzieci, 
innym  najbliższym krew nym  zmarłego, którzy 
w yłącznie z jego funduszów mieli utrzym ania. 
Przytem  wdowami kasa opiekuje się aż do za- 
mążpójścia, dziećmi zaś do 16 lat wieku.

Zakres więc działalności tej instytucyj je s t o b ­
szerny i filantropijny, lecz za ulgi i dogodności, 
jakie daje swoim uczestnikom, żąda od nich 
uczciwości i honoru i to jest właśnie jej zaletą.

W  razie więc krzyw dy poniesionej w skutek 
niesumienności lub zlej woli adwokata, wskazu­
jem y klijentom tę drogę pośrednią, łatw ą, nie 
wym agającą żadnych formalności i przystępną 
dla każdego, w inni oni zażalenia swoje skiero­
wać do zarządu kasy adwokatów przysięgłych, 
k tó ra  się mieści p rzy izbie sądowej a otrzym ać 
mogą zupełną satysfakcyję moralną.

c.
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Kasza literatura dla ludu.
Z praw dziw ą radością zaznaczyć m usim y, iż 

na książkach ludowych coraz częściej zaczynają 
się spotykać nazw iska naszych najlepszych be- 
letrystów  i wogóle utalentow anych pracow ni­
ków pióra. Orzeszkowa, P ru s , D ygasiński, Jeż, 
K raszew ski, Bałucki, M orzkow ska K osiakie- 
wicz—bądź to w skróceniach, bądź w oryginale 
zaczynają zapełniać wielkie brak i naszej lite ra ­
tu ry  ludow ej. N iew iele tego wpraw dzie do tąd , 
nie wszystko trafn ie  wybrane lub opracowane, 
ale na tym czasem — Bóg zapłać i za to.

D o skróceń, a po części przeróbek, należy świeżo 
w ydana Czarownica, Orzeszkowej. T reść oryginału 
„D ziurdziów ’’ zapewne jest znaną czytelnikom: 
w skróceniu obecnem została ona zachowaną 
prawie w zupełności. Rzucone na  P ietrusię ko- 
walowę podejrzenie o czary doprowadza ciem­
ną, przesądną rodzinę D ziurdziów  do zbrodni: 
wpół pijani m ordują oni mniemaną czarownicę, 
kobietę szlachetną i uczciwą, a sami dostają się 
pod sąd, skazujący ich na ciężką karę.

Opow iadanie naw et w skróceniu robi wielkie 
wrażenie, wykazując w pełnym  grozy obrazie 
straszne skutki ciemnoty i zabobonów.

Prócz znacznego skrócenia (nie streszczenia), 
i większego zaakcentow ania, że P ie tru sia  nie 
była czarownicą, zm iana w porównaniu z o ry ­
ginałem polega na spolszczeniu nazwisk i w yra­
żeń, które, ja k  wogóle u  Orzeszkowej —  noszą 
na sobje wyraźne piętno białoruszczyzny.

Malgorzatka, matusinapieszczoszka.—A. Dygasa. 
Jest-to  ju ż  trzecia powiastka ludowa A . D y ­
gasińskiego, spostrzegacza wybornego, pisarza,

władającego świetnym stylem, zbliżonym si­
łą  i werwą do toku mowy ludowej. Miałem 
niedawno praw dziw ą przyjemność, słuchając, jak  
chłopak wiejski z Lubelskiego czytał głośno, a 
potem  opowiadał mi przygody Beldonka: tru d ­
no było odczuć różnicę pomiędzy chłopakiem o- 
powiadaniem, a literackim stylem książeczki D y­
gasińskiego.

Tym  samym właśnie językiem , co Beldonek, 
napisaną jest i Malgorzatka. T reść tylko inna 
— pełna jakiegoś fatalistycznego tragizm u, k tó ­
rego, sądzę, należałoby w książkach ludowych 
unikać. Zresztą, nie jest-to  li-tylko osobisty mój 
pogląd: nie dalej, jak  kilka dni temu zdarzyło 
mi się rozmawiać o książkach ludowych z czło­
wiekiem z ludu, bardzo rozwiniętym, znającym 
rozmaite zakątki naszego k ra ju ,—i takim  znaw­
cą naszej lite ra tu ry  ludow ej, jakiego bodaj czy 
często spotyka się wśród inteligencyi. „W ie 
pan!—powiedział mi—z powiastką, to lepiej że­
by było tak: na początku źle, a na końcu dob­
rze... Takie książki to ludzie lubią czytać; a 
jak  się ma na końcu zasmucić, to i czytać nie 
chce’’. . A  tak właśnie dzieje się w „M ałgo- 
rzatce”.—Frankow i i Kaśce, dwojgu biedakom, 
urodziła się córka: „biedne to było, mizerne, 
chucherko takie” . Ojciec, zajęty ciężkim wy- 
robkiem, nietyle zwracał na nią uwagi; za to 
m atka cackała, pieściła słabowitą dziecinę, za­
mówienia nad nią robiła, na odpusty brała ze 
sobą, byle się tylko— wychowało. Raz zawołała 
cyganki—i ta, ku pocieszeniu strapionej matki, 
przepowiedziała dziewczynie świetną i szczęśli­
wą przyszłość... Zycie jednak, to szare, powszed­
nie — z drobiazgów złożone życie zadaje kłam  
wróżbie. M atka M ałgorzatki, chcąc odzyskać 
pieniądze, jak ie  wypadkiem zgubiła, zapracowu- 
je  się na śm ierć i umiera. O jciec poszedł w świat 
na zarobek. Sierotę wzięto na służbę do dworu. 
Znowu los zdaje się jej uśmiechać: wyrasta na 
chwacką dziewoję, zaręcza się z poczciwym chło­
pakiem, K lim kiem  Gajowiakiem , towarzyszem i 
przyjacielem  lat dziecinnych. Oboje są na d ro ­
dze do szczęścia... I  byliby zapewne szczęśliwi, 
gdyby nie to, że dolę ich opowiada pesymisty­
czny realista: K lim ka w przeddzień prawie ślu ­
bu tra tu ją  na śmierć objeżdżane przezeń konie 
dziedzica...

Jak ie  wrażenie opowieść ta  robić będzie na 
wsi, nie wiem. Byłoby dobrze, gdyby po jej 
przeczytaniu chłop powiedział sobie: „Ot! wróż­
by swoją drogą, a życie—swoją”...

Krasula—opowiadanie M aryi z Soleckich B łot- 
nickiej. Jes t-to  przedruk „K raseńki”, w yda­
wanej w r. z. w „G łosie”, zmieniony o tyle ty l­
ko, że spolszczono rusińskie wyrażenia. I  ta  
powiastka należy do rzędu sm utnych, trag icz­
nych. A ndrzej, pijak i aw anturnik, zostaje w u- 
niesieniu zabit.y przez własną żonę w chwili, gdy 
wyprowadzić chce na sprzedaż ostatnią krowę, 
K rasulę, żywicielkę tej chłopskiej rodziny. O- 
powiadanie jest nadzwyczaj obrazowe; miejscami 
może za wiele tutaj (jak  na rzecz ludową) psy­
chicznej analizy: jednak całość wywiera wraże­
nie silne—i to właśnie czyni książkę wysoce ten­
dencyjną, pomimo, że niema w niej nawet śladu 
tej banalności, jaka cechuje większość naszych 
um oralniających powiastek.

Z a  Smyrą, czyli herszt szwarcowników p. M aryję 
W aligórską. W arszawa. 1890.

Sm yrą —nazywa się w pasie pogranicznym  z G a- 
licyją przem ycana ztam tąd okowita. Pow iastka 
p. W aligórskiej jest skróceniem z jej obszer­
niejszego opowiadania, nagrodzonego w W ar­
szawie na konkursie ludowym, zapowiedzianym 
w r. z. w Glosie, a in extenso drukowanego tak ­
że w krakow skim  Swiecie. Przedstaw ia ona sze­
reg charakterystycznych obrazków strasznej de- 
m oralizacyi, jaką w wiosce nadgranicznej K ró ­
lestwa szerzy przemycanie wódki i idące za tem 
powszechne pijaństwo i próżniactwo. Typów i 
obrazów przewija się tyle, że niepodobna ich 
tutaj streszczać: są one przeważnie wstrętne, bo 
takiem i być muszą; szkicowane są grubo, ale 
plastycznie i realnie — widocznie brane z życia. 
Na tle ogólnej demoralizacyi mile odbij ¿.ją ty l­
ko dwie nieco sielankowe postacie kochającej 
się młodej pary.

G dyby powiastkę Za Smyrą  uważać jedynie 
jak o  protest przeciw ko przemycaniu wódki, nie 
m iałaby ona powszechnego znaczenia, tym bar- 
dziej, że w ostatnich czasach, dzięki nowym 
przepisom  akcyznianym, przemycanie to w znacz­
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nym stopniu u9tało. Pow iastka ta  wszakże jest 
raczej obrazowym głosem przeciwko pijaiistwu 
wogóle,—i jako  taka zasługuje na szerokie roz­
powszechnienie, tym bardziej, że czyta się z cie­
kawością.

Pani W aligórska u nas poraź pierwszy, zdaje 
się, występuje na polu beletrystyki ludowej. 
W ystęp ten jednak  zapowiada talent niew ątpli­
wy i zdolność spostrzegawczą wielką. Jeśli do 
tych darów dołączy się ciepłe, serdeczne odno­
szenie się do życia ludu, do jego  biedy, jego 
niedoli umysłowej i m oralnej, będziemy mieli 
z pani W . bardzo poważną i pożądaną pracow- 
niczkę na niwie ludowej.

Szczęśliwy tra f da ł mi dziś do rozbioru  je sz ­
cze jedną książkę o znanem nazwisku, m iano­
wicie: Trzydzieści morgów— W icka z W arszaw y 
(W incentego Kosiakiewicza). Jest-to  pierwsza 
książeczka ludowa, napisana przez p. K ., i s ta ­
nowczo udatna tak pod względem treści, ja k  
formy. P . Kosiakiewicz mniej zna wieś, niż 
W arszawę, ale życie wsi, na które patrzy ł, za ­
obserwował dobrze. Treść Trzydziestu morgów 
je s t o tyle dziwną, że wygląda na wyjątkowo 
prawdziwe zdarzenie. U m iera we wsi stary , 
bezdzietny gospodarz Tomek. P rzy  jego śmierci 
je s t tylko wychowana przezeń sierota Jag n a  i je j 
mąż B artek. Ja g n a  czuje się pokrzywdzoną tem, 
że stary nie zapisał je j części' m ajątku, na k tó ­
rym od dziecka pracowała. Za pomocą jednego 
Niemca, który  udaje przed wezwanym rejentem 
i świadkami mocno chorego i um ierającego T o ­
masza, spisuje fałszywy testam ent i staje się dzie­
dziczką grun tu , z pokrzywdzeniem rodziny T o ­
masza.

Oszustwo udaje się w zupełności. B artkow ie 
używ ają m ajątku, ja k o  istotnego dziedzictwa. 
Lecz szczęście to jest krótkiem . B artka gryzie 
sumienie i zarazem doprowadza go do śmierci. 
Bartkowej zaś dokucza jej wspólnik, Niemiec, 
który groźbą wydania oszustwa wyłudza od 
niej pieniądze i doprow adza ją  w końcu do 
ru iny . M orału wypowiedzianego w powiastce 
niema, lecz wysnuwa on się sam: źle nabyte— 
do czarta.

Dow cipnym  tytułem  opatrzoną jest książka w re- 
dakcyi A nczyca, znana dawno, a teraz w przeróbce 
wydana: Najnowszy i  najprawdziwszy wykład snów 
czyli Sennik, nieomylną wskazówką pomyślności i 
szczęścia będący. Sennik ten jest ułożony zupełnie 
na wzór znanych tego rodzaju wydawnictw Bres- 
lauera i t. p. W  abecadłowym porządku są po ­
dane rzeczy i zjawiska, mogące stanowić przedm iot 
snu, — lecz, jako wytłomaczenie, daje się odpo­
wiedni m orał lub rada praktyczna, np. „Arendarz 

oznacza nieszczęście z pijaństwa. Należy 
więc mijać karczmę i nie dać się obałamucać 
hultajom , zapraszającym  na wódkę’’.—„ Brona— 
oznacza smutek z powodu złego zawleczenia po­
la; należy przeto robotę taką sumiennie w ypeł­
niać” i t. p.

Szkoda ty lko, że tłomaczenia snów nie zawsze 
są trafne; niekiedy podane są tak , że wiarę 
w sen podtrzym ać mogą; np. „Jaskółki—przyjem ­
ną nowinę od krewnych lub znajomych zwia­
stu ją’’ (?) „Kanarek—zobaczenie się prędkie z u- 
kochanym ’’ (?)i t. p.

Niekiedy znowu rady są wprost niemoralnemi: 
np . „bądź pokorny, bo z tego powodu łaski do­
znasz...”

W ogóle jednak , jako antydotum  krążących 
wśród ludu Senników egipskich, książka ta zasługuje 
na rozpowszechnienie,

K. Bystrzycki.
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Rachunek bieżący.
P rzed  trzem a tygodniam i zaznajom iliśm y czy­

telników naszych z treścią i znaczeniem  reskry­
ptów cesarza W ilhelma. Jednocześnie z nami 
zabrał głos w tej spraw ie p. K . R. Żywicki 
w Praw dzie. W dwóch tych artykułach  faktycz­
ne przedstawienie spraw y było nieco różne. 
Podczas gdy my upatryw aliśm y zupełną analo- 
giję między reskryptam i cesarskim i, a poprze­
dnią notą szw ajcarską w tej samej kwestyi, p. 
K . R. Żyw icki, przeciwnie, utrzym yw ał, że w ar­
tykułach pism codziennych, poświęconych re­
skryptom , „popełniono kilka fałszów”. „Przede- 
wszystkiem utożsamiono projekt szwajcarski 
z niem ieckim , tymczasem w gruncie rzeczy po­
między nim i jest tak silna różnica, że jeden

http://rcin.org.pl
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m usiał bezwarunkowo zostać odrzucony, aby 
d rugi m ógł się okazać”. Różnica ta polegać 
m iała, w edług p. K . R. Żywickiego, na tem, że 
„Szw ajcaryja wystąpiła wyłącznie z zamiarem 
praw odaw stw a fabrycznego’’, gdy tymczasem 
W ilhelm ow i I I  „idzie nie tylko o ustaw odaw ­
stwo fabryczne, lecz być może jeszcze o coś wię­
cej: o uregulow anie prawa piodukcyi m iędzyna­
rodowej za pomocą ułożenia wzajemnego jej 
rozm iarów ”. Interpelow ani w tej sprawie przez 
jednego z naszych prenum eratorów , wyjaśniliś­
my w „odpowiedziach od redakcyi” w Nr. 8 
G łosu, że zdanie p. K . R. Żyw ickiego jest myl­
ne, nie dodając do tego żadnych kom entarzy. 
Sprostowanie nasze mocno się p. K. R. Żywic- 
kiemu nie podobało. P rzyznaje się wprawdzie 
do błędu, zarzuca nam jednak jednocześnie, a 
raczej ,,dziwi się” , że nie dojrzeliśm y „koniecz­
nego związku” między fubrycznem  praw odaw ­
stw em  międzynarodowem a międzynarodowem 
uregulowaniem  produkcyi. W odpowiedzi swo­
jej moglibyśmy się ograniczyć do zwrócenia uwa­
gi p. K. R. Żywickiego na to, że w kronice ży­
cia społecznego za granicą nie mieliśmy potrze­
by poruszać kwestyi, jakiej nikt dotąd na po­
rządek dzienny nie pos awił, ani rada szw ajcar­
ska, k tóra kwestyi uregulow ania  produkcyi po­
święciła słów kilka w nocie, ani W ilhelm  II , 
k tóry  nie wyrzekł o tem ani słówka. Ponieważ 
jed n ak  musieliśmy już  dotknąć kwestyi owego 
„koniecznego zw iązku” , dodam y więc k ilka u- 
w ag od siebie, naprzód dla tego, że kw estyja 
to  isto tn ie ciekawa, po drugie zaś dla tego, że 
i tutaj między naszem widzeniem rzeczy, a wi­
dzeniem p. K . li. Żywickiego zachodzi pewna 
różnica, k tó rą  chcielibyśmy wyjaśnić.

U jem ne strony obecnego ustro ju  kapitalistycz­
nego, jako  to przeciążenie pracą nie tylko męż­
czyzn, ale naw et kobiet i dzieci, prowadzące 
w prost do zwyrodnienia rasy, nędza klas pracu­
jących, ogrom na a wciąż w zrastająca ilość nie- 
zajętych robotników , niepewność zarobków, cią­
g ła  kolejna zmiana ożywienia i upadku produk­
cyi i t. d„ dały się przedewszystkiem uczuć, na­
tu raln ie , robotnikom . Śród nich też najpierw 
powstać musiało dążenie do usunięcia tych 
stron ujem nych. Teoretycznem  wyrażeniem  tych 
dążeń jest żądanie radykalnej zmiany ustroju 
dzisiejszego, która, zresztą, zdaniem naukowych 
przedstaw icieli tego kierunku, jest tylko logicz­
ną i konieczną konsekwencyją stanu obecnego. 
U jem ne strony kapitalizm u jed n ak  zwróciły na 
siebie niebawem powszechną uwagę, jednocześ­
n ie  zaś pow stało dążenie do ich usunięcia. Po­
nieważ zaś pojawiło się ono wsrod różnorod­
nych żywiołów, różnymi też okazać się mu­
siały program y. T akim  jest początek wszelakich 
socyjalizmów: państwowego, katolickiego, chrze­
ścijańskiego i t. d. K ażdy z tych kierunków 
inaczej przedstaw ia sobie pożądaną przyszłość 
Socyjalizm  ultram ontański np. marzy o ustroju, 
k tó ry  stanow iłby zwrot k u  wiekom średnim 
z ich cechami, organizacyją stanow ą i t. d., 
z zachowaniem jednakże  wielkiego przem ysłu 
i połączonej z nim olbrzym iej wytwórczości p ra ­
cy. Pomimo różnicy w zapatryw aniu na przy­
szłość, w praktycznych swych żądaniach przed­
stawiciele wszystkich prądów reform atorskich, 
nie w yłączając robotniczego, bardzo często zu­
pełnie się zgadzają. Rzecz naturalna, że przytem 
różne prądy zapatrują się nie jednakow o na zna­
czenie i przypuszczalne rezultaty  wspólnie żą­
danych reform , że każdy również upatru je 
w nich etap na drodze urzeczywistnienia swoje­
go ideału . Najważniejszem i z szeregu żądań 
praktycznych są: prawodawstwo fabryczne i u- 
regulow auie produkcyi. Jakkolw iek oba te żą­
dania ściśle są zw iązane logicznie, w praktyce 
jednak  każde z nich urzeczyw istniało się nieza­
leżnie jedno od drugiego i w zupełnie inny spo­
sób. Reglamentncyja pracy w fabrykach odby­
w ała się na drodze prawodawczej i powstawała 
zw ykle wskutek agitacyi robotniczej, uregulo­
wanie zaś produkcyi odbywało się drogą umo­
wy przedsiębiorców, za pomocą konwencyj, k a r ­
teli, syntlyków, trustów , rzadko przez państwo 
popieranych, najczęściej zaś tolerowanych tylko, 
a nieraz i prześladowanych ze względu na ich 
szkodliwość dla konsumentów. Pobudką do two­
rzenia tych  związków był własny interes przed­
siębiorców, chęć zapewnienia sobie większych 
i stalszych zysków '). D otąd zarówno praw o­
dawstwo fabryczne, ja k  i regulow anie produk-

cyi nie przekraczały granic państw oddzielnych, 
obecnie jednak znajdujem y się w przededniu u- 
8tanowienia praw odaw stw a międzynarodowego, 
rodzi- się więc pytanie, czy możliwem jest ono 
bez jednoczesnego uregulow ania produkcyi mię­
dzynarodowej, czy też nie.

P rzyjrzyjm y się rozumowaniu p. K. R. Zy- 
wickiego w tej kwestyi. „Jeżeli w arstwa robot­
nicza, powiada on, występuje z żądaniami m ię­
dzynarodowego prawodawstwa* nie dba o sk u t­
ki tych reform dla kapitalistów , niech cale na­
wet gałęzie przemysłu zbankrutują, to ją  mało ob­
chodzi. OdpowieiJnio w bezrobociu pierwszego 
maja zamierza ona żądać wszędzie jednakich re­
form’’. Poilkreślone w ustępie powyższym zda­
nie jest wprost niedorzecznością. Zbankrutow a­
nie całych gałęzi p rzem ysłu—wszak to głód i nę­
dza tysięcy robotników, w tych gałęziach za­
trudnionych. I  to ich mało ma obchodzić. A  cóż 
ich bardziej obchodzić może? Przecież nie m a­
rzenie o przyszłej dyktaturze klasowej, chociaż­
by nawet z tak ponętnymi dodatkami, ja k  wy- 
konoypowane przez p. IC. R. Żywickiego spra­
wianie „przykrego losu” chłopom za pomocą 
wywłaszczenia 2), bo żeby się doczekać tej przy­
szłości, trzeba przedewszystkiem nie umrzeć 
wpierw z głodu. iSie, zachowanie przem ysłu leży 
zarówno w interesie robotników, jak  i fabrykan­
tów, jest to bowiem interes ogólno-narodowy. J e ­
żeli, ja k  utrzym uje dalej p. K . R. Żywicki, dla o- 
chrony przemysłu od ruiny prawodawstwo mię­
dzynarodowe musi się koniecznie wiązać z m ię­
dzynarodowem uregulowaniem  produkcyi, to u- 
regulow anie takie jest nie tylko interesem k a ­
pitalistów, ale i robotników zarazem. Jeżeli s ta ­
wiają oni wszędzie żądania jednakow e, to nie 
d la tego, że ruina przemysłu mało ich obchodzi, 
ale z tej prostej przyczyny, że sądzą, iż wszy­
stkie praktyczne trudności mogą być usunięte, 
i chociaż sami nie potrafiliby prawdopodobnie 
wskazać sposobu, są jednak  przekonani, że ludzie 
fachowi potrafią to zrobić, jeżeli tylko zechcą. 
Nie może być zresztą wątpliwości o tem, że u- 
regulowanie produkcyi sarno przez się jest dla ro ­
botników korzystnem, ustala ono zarobki, usuwa 
peryjodyczne wyrzucanie pracujących w szeregi 
„armii zapasowej’’, szkodliwie oddziaływającej, ja k  
to sam p. K. R. Żywicki przyznaje, na solidarność 
klasową. W róćmy jednak do przerw anego ro­
zumowania. „Przypuśćm y, powiada p. K . R. 
Żywicki, że w A nglii i Niemczech przeprow a­
dzono np. jednaki dzień roboczy. W tedy an­
gielskim przemysłowcom, którym podcięto już 
przez odpowiednie ustawodawstwo skrzydła  bar­
dziej niż niemieckim, dane zostaną szczególne 
prem ija w współzawodnictwie na rynku wszech­
światowym w porównaniu z tymi ostatnimi. 
O parcie międzynarodowego ustawodawstwa na 
jednakiej zasadzie doprowadziłoby zatem nie­
mieckich przemysłowców do ruiny. Niemcy prze­
to winny żądać niejednakowego dla odmiennych 
państw ukształtowania owej reformy. Lecz czy 
różne Anglije i Francyje zgodzą się na coś 
podobnego i pozwolą się w ten sposób rugować 
z rynków?” N aturalnie, że żadne państwo nie 
zgodzi się na narzucanie sobie przez państwa 
współzawodniczące prawodawstwa fabrycznego, 
surowszego, niż ogólnie przyjęte, jakkolw iek, 
prawdopodobnie oddzielne państwa rozwijać bę­
dą dalej normy, przez prawodawstwo między­
narodowe uznane, wskutek przyczyn wewnę­
trznych. Czy jednak przyjęcie norm jednako­
wych okazałoby się tak  zgubnem dla przem y­
słu Niemiec, ja k  to przypuszcza p. K . R. Ży­
wicki, to jeszcze kwestyja sporna — K autsky 
naprzykład 3) zarzut taki nazywa w prost m ar­
nym (nichtig). Przedew szystkiem  w krajach , 
które później weszły na drogę przem ysłową, jak  
np. w Niemczech, przemysł rozwija się nader 
szybko i nie można już stanowczo utrzymywać, 
żeby przem ysł tych krajów, w razie wprowadze­
nia jednakow ych norm, nie mógł wytrzym ać kon- 
kurencyi z przemysłem krajów , k tóre dawniej 
weszły na tę drogę. Najważniejszym  czynnikiem

*J Znaczenie związków przedsiębiorców , wpływ ich na 
walkę klasową z jed n e j, a na ustalenie zarobków z d ru ­
giej, wykazywaliśmy w artykule  o karte lach  w Am eryce 
i w a rt. „ Z  obcego św iata’’ w N -rz e  poprzednim .

2) Patrz  „Nowoozesny rozwój polityczny’’ w N r. 8 
Prawdy.

3)  Internationale Arbeitsgesetzgebung. Leipzig 1 8 8 0 , 
s tr . 3 6.

je s t tu bezwątpienia niejednakow a zdolność do 
pracy (Leistungsfähigkeit) robotnika, angielskie­
go np. i niemieckiego, ale w znacznej części 
zależy ona od krótszego dnia roboczego i od 
lepszego wynagrodzenia, w razie więc ograni­
czenia dnia w Niemczech, zdolność do pracy ro­
botników niemieckich musiałaby się zwiększyć, 
czasowo zaś przynajm niej pozostałaby niższa 
skala zarobków , ułatw iająca konkurencyję prze­
mysłowcom.

Przyznaw szy jedpak  nawet pewną słuszność 
uw agom .p. K . R . Żywickiego, nie możemy bez 
zastrzeżeń zgodzić się na jego wnioski. „P rze­
prowadzenie projektu możliwem jest jedynie 
wtedy, kiedy przedsiębiorcom oddzielnych k ra ­
jów  zapewnionoby na stałe dawne rozm iary ry n ­
ku, np. wydzielonoby Niemcom jakieś rynki 
środkowo-afrykańskie, A nglii chińskie i t. d., 
lub też kiedy przy dostawie na ten sam rynek 
oddzielne państwo miałoby prawo dostarczyć o- 
kreślony procent towarów... Je s t to  właśnie 
świadome regulowanie produkcyi m iędzynarodo­
wej”. My ze swej strony uważamy, że takie 
regulowanie obecnie jest zupełnie niemożliwem, 
żadne państwo bowiem na to się dobrowolnie 
nie zgodzi. Solidarność wystąpić może wówczas 
tylko, gdy szkodliwość konkurencyi stanie się 
oczywistą dla wszystkich współzawodników. 
Jakkolw iek nastąpić to z czasem musi, nie je s t 
to jeszcze obecnie kwestyja dojrzała,- poprzedzić 
ją  winny znaczne zmiany w ustro ju  przemysło­
wym oddzielnych państw , które wykażą, w ja ­
kich gałęziach przemysłu kraj każdy ma natu­
ralne w arunki przew agi—oraz pewien stopień 
rozwoju in8tytucyj, normujących produkcyję w 
państwach oddzielnych, jeżeliby  ustanowienie 
prawodawstwa międzynarodowego wymagało ko­
niecznie jednoczesnego uregulow ania produkcyi, 
m usielibyśmy uznać, że czas na prawodawstwo 
m iędzynarodowe jeszcze nie przyszedł, lub przy­
najmniej, że zakres jego  musi być jeszcze nader 
ograniczony, innemi słowy, musielibyśmy p rzy ­
znać, że robotnik niemiecki np. nie może jeszcze 
pracować tak krótko, jak  angielski. Sądzę jednak, 
że trudności praktyczne lepiej są znane i lepiej 
rozum iane przez ludzi fachowych, niż przez 
dziennikarzy i dlatego też, jeżeli widzę, że rząd 
niemiecki uważa za możliwe podjęcie kwestyi 
praw odaw stw a międzynarodowego niezależnie od 
kwestyi regulowania produkcyi, to przypuszczam, 
że trudności te mogą być na razie usunięte. 
Przypom nieć tu muszę, że w ostatnich czasach 
przejawia się coraz silniej dążność do popiera­
nia przemysłu państw  oddzielnych zapomocą 
traktatów  z innemi państwami i zapomocą w y­
tw arzania większych organizmów ekonomicz­
nych. Jak o  przykład przytoczyć możemy pro ­
jek t wytworzenia z A nglii i jej kolonij jednej 
wielkiej federacyi polityczno-ekonomicznej, p ro ­
jek t umi wszechamerykańskiej i żywo ro zb iera ­
ny przed kilku laty p ro jek t unii celnej między 
A ustryją i Niemcami. W szystkie te projekty 
są jeszcze dalekie od urzeczywistnienia, na 
przeszkodzie bowiem stają względy najrozm ait­
sze, zarówno ekonomiczne, jak  i polityczne. 
Ryć może jednak, na tej drodze właśnie leży 
możliwość wprowadzenia prawodawstwa fabrycz­
nego do krajów , mniej rozwiniętych pod wzglę­
dem ekonomicznym.

Na zakończenie jeszcze jedna uwaga. P . K. 
R. Żywicki okazuje stale niechęć swą do wszyst­
kich reform , których początek upatru je w kle- 
rykalno - społecznym prądzie reform atorskim . 
Trzym a się widocznie zasady, opiewającej „Tim eo 
Danaos et dona ferentes”. J a  ze swej strony 
uważam, że właściwszą w danym razie jest za­
sada: „kto dał, to dał, byle coś dał” . Szkodliwem 
być może tylko przecenianie reform, upatryw a­
nie w palijatywaeh środków radykalnych, nic 
więcej jednak  nad to. Być może ztąd pochodzi 
niechęć p. K. R. Ż. dla klasy włościańskiej. Dziw- 
nem dla mnie zjawiskiem jest wogóle udzielanie 
swej sym patyi tylko pewnej, najczęściej d ro b ­
nej części użytecznych członków społeczeństwa, 
ludzi pracujących; p. K . R. Żywicki dochodzi 
jednak naw et do nienawiści chłopów. C harak­
terystyczne tego przykłady dal w ostatnich cza­
sach. Oto jeden z nich. N iedawno W ilhelm  
II-g i zwrócił uwagę na  los wiejskich robo tn i­
ków i postanowił ulżyć im za pomocą czę­
ściowego wytworzenia z nich ozynszowników, o- 
siadłych na ziemiach państwowych. Położenie 
jest jasne. Część ludności cierpi głód i nędzę,http://rcin.org.pl



nie mogąo znaleźć odpowiednio w ynagradzanego 
zajęcia, tuż obok istnieją, ziemie nie zajęte, więc 
się jej takowe daje. Nie potrzeba na to żadnej 
dok tryny , dość prostego uczucia hum anitarnego.

P . K . B. Żywickiem u rzecz się przedstaw ia 
inaczej. N iesym patyczne są dlań „cnoty chłop­
skie’’, a, przeciwnie, zaszczyca uznaniem „zaraz­
ki społeczne’’ robotników , osobista antypatyja jest 
dlań w ystarczającym  powodem do skazywania 
ludzi na głód i nędzę dla dobra „zarazków ”. 
F ia t doctrina, pereat mundus! Pod tym  wzglę­
dem różnimy się znacznie. Nie oceniamy re ­
form  ze stanowiska pobudek ich inicyjatorów, 
ale ze stanowiska ich wpływów na losy spo­
łeczeństwa i — nie sądzimy, żeby czasowe cho­
ciażby poprawienie losu jakiejkolw iekbądź części 
ludu pracującego mogło stać się przeszkodą do 
urzeczywistnienia lepszej przyszłości dla całego 
społeczeństwa. Przyszłość ta  urzeczywistnioną 
zostanie przez następne pokolenia, będą one mia­
ły  więcej wiedzy, więcej doświadczenia, lepiej 
widzieć będą drogi do urzeczywistnienia idea­
łów , niż my. Pierw szym  obowiązkiem pokole­
nia dzisiejszego je s t stw orzenie warunków, u- 
możliwiających zdrow ie i rozwój cielesny i du­
chowy pokoleniom następnym. Ludzie, um ieją­
cy ty lko „przysiadywać fałdy nad nauką“ mogą 
być innego zdania, ludzie jednak, pragnący prze- 
dewszystkiem  przyczynić się do szczęścia ludzko­
ści, zawsze popierać będą wszelkie reformy, przy­
noszące ulgę cierpieniom obecnym, um ożliw iają­
ce rozwój i samodzielność mas pracujących, i 
d la  tych reform  gotowi będą do ofiar i poświę­
ceń. Nie będą zresztą oni w sprzeczności z na­
uką społeczną, nie kończy się ona bowiem na ar­
tykułach p. K . B. Żywickiego i nie dochodzi do 
wniosków, że lepsza przyszłość urzeczywistnioną 
być może przez zgotowanie „przykrego losu“ 
chłopom  i przez przymusowe ich wywłaszcze­
nie. B rak  miejsca nie pozwala mi już, niestety, 
obszerniej pomówić o tej kwestyi, sądzę jednak, 
że pismo nasze do niej wróci jeszcze nieraz.

~ . J . I I . Siemieniecki.
P . S. P o  napisaniu niniejszego artykułu  wpa­

dły  mi do rąk  zeszłoroczne num ery Prawdy, 
w których p. K . B. Żywicki drukow ał szereg 
artyku łów  pod ogólnym tytułem : „Złudzenia de­
m okratyczne”. Znalazłem tam ustęp wręcz sp rze­
czny z głoszonemi obecnie przez p. K . B. Ż y ­
wickiego poglądam i. Przytaczam  go dosłownie; 
„Jednakże pomimo tego antagonizm u klasow e­
go, pomyślność najm itów, w obrębie kapita liz­
mu, ściśle się wiąże z zyskownym biegiem in ­
teresów przedsiębiorcy. Zarobek się zwiększa 
z rozrostem  rynków  i gorączkowością produk- 
cy i i, co za tem idzie, dochodami panów „pra­
codawców”. Dość przejrzeć dzieje T rades-U nio- 
nów, aby należycie rozum ieć tę harm oniję zobopól- 
ną na podścielisku sprzeczności interesów. W  g ra ­
nicach chwili obecnej najmicie nie idzie o zn ie­
sienie kapitalizm u, jak rzem ieślnikowi, lecz, prze­
ciwnie, o jego  rozrost, byleby był spętany przez 
odpowiednie urządzenie związków robotniczych, 
prawodawstwa fabrycznego i inne, k tóreby po­
wściągały samowolę i wyzysk” . (P raw da 1889, 
u -er 7, str. 75). Sprzeczności nie dziwimy się 
zresztą. M iędzy wypowiedzeniem jednego po­
g lądu  a drugiego up łynął cały rok, p. K . B. 
Żywicki zaś umie wypowiadać wręcz sprzecz­
ne poglądy omal że z num eru na numer. „Z łu­
dzenia dem okratyczne” są pod tym względem 
arcydziełem  p. K . B. Żywickiego. D la ilustra- 
cyi przytaczam dwa małe ustępy. W  n-rze 7 
P ra w d y  z r . z. czytamy na str. 76: „A le wy­
ludnienie wsi, wobec zwiększenia się produkcyi 
rolnej, oznaczać może tylko jedno—bankructw o 
dawnych metod produkow ania, w Anglii drobna 
posiadłość wiejska, wskutek współzawodnictwa Ame­
ryki, stała się niemożliwą”. VV n-rze 12 natomiast 
na str. 136 czytamy: „M oże przeto nastąpić, że 
pod naciskiem współzawodnictwa z  Ameryką, wielka 
własność ziemska europejska rozpadnie się na drobne 
fermy i stosunki ro lne przyjm ą obrót właściwy 
najmniej rozw iniętym  prowincyjom  m iędzynaro­
dowego obszaru wymiennego. Anglija dostar­
cza najlepszego dowodu. Benta miejscami spadła 
tu  o 50 z 75% , mnóstwo gruntów  nie znajduje 
dzierżawców. I  oto wśród landlordów  zjawia 
się „hum anitarna“  miłość ku ludowi i gotowość 
zagłosow ania taniego kredytu  państwowego—dla 
w ykupu pustkujących gruntów , naturaln ie, o ile 
nie są rodow ym i”...
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BEZ OBŁUDY.
Bezbarwność żyoia i karty .— Kłopot poważnyoh człon­

ków .— Jedyna rozryw ka.— Jeszcze o potworach.

Myślałem dotąd, że nałogowa g ra  w karty  
jest objawem duchowej twórczości takich ludzi, 
dla których „dziesięć bez a tu” stało się celem 
istnienia, bez której ani w zakresie myśli, ani 
w sferze uczuć sami „ a tu tem ” nigdy nie będą. 
M yślałem, że bezbarwność życia filistrów popy­
cha ich do tego „rozognienia myśli” jeszcze nie 
istniejących, do rozpędzania mgławic, z k tó ­
rych nigdy nie miało powstać słońce, a nad któ- 
remi unosi się tylko, zdobyty na innej służbie, 
księżyc łysiny. Tymczasem dziennikarstwo, czu­
wające nad tem, aby logika wypadków życio­
wych przew racała się regularnie do góry noga­
mi w głowach czytelników—przekonało mię, że 
byłem w błędzie. Kuryjer Codzienny, pracujący 
oddawna nad stworzeniem własnej socyjologii i 
filozofii, przyszedł do wniosku, że właśnie „ jed ­
ną z najgłówniejszych i widocznych przyczyn 
tej smutnej u nas choroby” (bezbarwności ży­
cia) „ogarniającej coraz szersze koła, jest... gra 
w karty”. K ilka  kropek j e ’t znakiem pisarskim , 
oznajmiającym zwrot niespodziewany; w Kuryje- 
rach jednak poprzedza on jakiś dowcip bruko­
wy, albo też jest zapowiedzią absurdu —w je d ­
nym więc i w drugim  wypadku, wbrew zasa­
dom gram atyki, oznajmia zwrot całkiem  spodzie­
wany.

Nie dla tego spieszymy do zielonych stolików, 
że ideały  naszego życia są marne, ale właśnie 
z powodu gry  karcianej „ideały stają się coraz 
marniejszemi, ustępując miejsca epikureizm ow i 
w najordynarniejszem  znaczeniu tego słowa; po 
wypełnieniu bowiem obowiązków swego powoła­
nia traktow anego już coraz częściej ja k  najzw y­
klejsze rzemiosło, myśli się tylko o...” czytelnik 
przypuszczać może, iż „o... Japonii albo o h ipo­
potam ie” ; nie, w Kuryjerach kilka kropek zapo­
wiada coś najbardziej spodziewanego więc ,,o... 
party jce w inta”.

Niewątpliwem jest, że nałóg wylęgły z czczo- 
ści życia, z pustki myślowej i uczuciowej sam 
z kolei pustkę ową zapełnia, ale przyczyną jej 
nie jest. N ie ci znudzeni są bezbarwnością ży ­
cia, których już pochłania nałóg szulerski, ale 
nałogowi temu oddają się tacy właśnie, którym  
ideały życiowe ani myśli rozjaśnić, ani serca 
rozgrzać nie m ogły. Ofiarą epidemii karcianej 
jest naprzód cała, u nas olbrzymia, sfera ludzi i 
warstw  przeżytych, społecznie i m oralnie w yko­
lejonych, nie mogących się do nowych wyma­
gań bytu przystosować; dalej ulegają mu wszyst­
kie mózgi anemiczne, dusze bezbarwne, m ary­
nowane w occie naszej próżniaczej prawom yślno- 
ści; nakoniec, spostrzegam y tu utoczonych cu­
dzą pracą nicponiów, którym  pasorzytnictwo o 
ty le już mózg tłuszczem zasłało, że zaledwie 
czerwone od czarnego, albo trefle od pików od­
różnić potrafią. Ani w sferze ludzi czujących i 
myślących nie tylko o sobie, ani naw et wśród 
energicznych krzewicieli bawełnianych lub też 
filcowych nabytków  cyw ilizacyi—dla dobra w ła­
snej kieszeni—wszędzie, słowem, gdzie jak ieko l­
wiek tętno życiowe uderza silniej— nie znajdzie 
socyjolog kuryjerow y bezmyślnej ru tyny  szu ­
lerów.

Butynę taką, jakkolw iek wcale niebezmyślną, 
odkry ł niedawno w łonie czcigodnych swych 
członków zarząd Eesursy kupieckiej; niektórzy  
z „czcigodnych” ogrywali tam przez kilka wie­
czorów z rzędu poczciwego szlagona, k tóry , 
przybywszy ze wsi, a widząc dokoła siebie bez­
barwność życia, pragnął je  umalować w resu r­
sie. O kazało się wszakże, iż zakład ten nie jest ju ż  
„przyjem ną szkołą dobrych obyczajów, w ykw int­
nych form  życia, dowcipu i zabawy”, ale że 
w sposób mniej delikatny postąpił sobie ze zdo­
bytą przez odważnego pachciarza gotów ką. Zy­
cie szlachcica zabarwi się teraz zapewne na 
czarno. J a k  sobie poradzi z tym  faktem socyjo­
log, dla k tórego gra w karty  była dotąd przy­
czyną bezbarwności życia nie zaś jakiejkolw iek 
jego  barwy?

Tym, którzy szukają pociechy w kartach, mo­
notonną bezbarwność życia przeryw ają tylko tak 
zwane u nas „m alw ersacyje” i „nadużycia”, k tó ­
re się przytrafiają ciągle w sferach ludzi „zda­
wało się” najporządniejszych, najzacniejszych,

najlepiej umiejących wintować, wistować i licy­
tować. W yraz „m alwersacyja” — jest cennym 
zabytkiem tych czadów, kiedy g ra  w karty  nie 
pozbaw iła nas była jeszcze „w ykw intnych form ’’ 
i kiedy tow arzystw a nasze były „przyjem ną szko­
łą  dobrych obyczajów” . Dziś właśnie malwersa­
cyje te możnaby ju ż  było nazywać kradzieżą 
albo oszustwem. Bezbarwność życia, łącznie za­
pewne z paragrafem  o dyfamacyi, sprawiają, iż 
wszystkie takie objawy niejvykwintne staram y 
się w pismach nowych malować barwami jak  
najdelikatniejszem u Ćwiczymy się przez to— 
z jednej s trony—w obwijaniu praw dy  w baweł­
nę, z drugiej zaś —  w insynuacyjach. O to np. 
wśród rozmaitych wiadomości o kolei Wiedeń­
skiej spostrzegam parę napom knień o rnalw er- 
sacyjach z kuponami na „pew nej” kolei. S toją 
mi zaraz, a raczej ścielą się przed oczami: o- 
szczędna kolej nadwiślańska; pełna obyw atel­
skich zasług—zwłaszcza w sprawie rozdaw ania 
synekur i obcinania pensyj pracow nikom — kolej 
terespolska, oraz nie mająca, o ile wiem, żad ­
nych zasług— droga petersbursko - warszawska. 
Tymczasem, okazuje się, że niepotrzebnie fa ty ­
gowałem mą wyobraźnię: koleją „pew ną” była 
nie inna jeno  warszawsko-wiedeńska. W  na­
stępnym num erze Kuryjera rozw iązuje się repor­
terowi język i dowiaiiujemy się już  o trzech 
czw artych p raw dy—z tem jednak nadmienieniem, 
że do w ykrycia „m aiw ersacyj’’ doprow adził p rzy ­
padek. Nakoniec, w num erze trzecim czytamy, 
że nadużycia, popełniane od la t kilku, w ykrył 
sam naczelnik w ydziału, spostrzegłszy niezgod­
ność w rachunku, czego, oczywiście, za p rzypa­
dek uważaćbym nie chciał.

N ie chciałbym również, aby lekarzom  naszym, 
którzy poczęli już  wychodzić z choroby n iety ­
kalności, ktokolwiek przeszkodził powrócić do 
zupełnego zdrowia. M inęły, jak się zdaje, cza­
sy, kiedy tutejsi synowie eskulapa stanowili j e ­
den zw arty kahał nietykalny, którego gorsi 
przedstawiciele, m ordując nieuctwem swem albo 
niedbalstw em  ludzi, biorąc kubany za rozm aite 
fałszywa świadectwa, uprzedzając zabiegi takich  
Skublińskich, przedłużając choroby tak  boga­
tych ja k  mniej zamożnych pacyjentów, trak tu ­
jąc  en canaille pacyjentów uboższych—wołali o 
pomstę do nieba, jeżeli ktoś poważył się w ej­
rzeć w ich sprawy i spraw ki. Dzisiaj sami 
w czasopismach swych poczynają pisać dla sie­
bie recepty etyczne: z początku stosowaną jest
hom eopatyja, tylko początkowe litery  nazwiska 
winowajców lub nawet pewne ich ogólnikowe 
epitety, zrozum iałe jedynie dla wtajem niczonych, 
ukazują się przed publicznością; nie traćm y 
wszakże nadziei, że będzie lepiej. • O to dr. K ra ­
jew ski wnosi projekt, aby imiona i nazwiska 
takich kolegów drukow ane były  w pismach po­
czytnych, dla usunięcia zaś wszelkich złych na­
stępstw  osobistej niechęci i zawiści—obowiązek 
takiego zdejm ow ania przyłbic w kłada nie na 
krytyków  pojedyńczych, ale na ciało zbiorowe, 
któreby miało władzę sądzenia i w ydaw ania w y­
roków. D-rowi Krajew skiem u etyka lekarska  
nie oddzisiaj musi być wdzięczną, p rzed  kilku 
laty podniósł on ważną sprawę nadużyć w ap te­
kach szpitalnych. Miejsce ordynatora o trzy ­
mane wkrótce po ukazaniu się pierwszych a rty ­
kułów, oraz obowiązki i kłopoty związane z tem 
nowem stanowiskiem—nie pozwoliły d-rowi K. 
pożytecznej pracy swej dokończyć. Pragnąć na­
leży, aby słusznego głosu oburzenia na nieuczci­
wość kolegów nie stłum iły dziś znowu jakieś 
kłopoty i zabiegi, nie dające mu możności do­
prow adzenia do końca sprawy rozpoczętej.

Mary] an Bohusz.

115

GŁOSY.
— Medycyna ludowa. Jednym  z ważniejszych 

w arunków  korzystnej p racy  lekarza na prowin- 
cyi być musi um iejętność zyskania zaufania ota­
czającego ogółu. Bez tego—chłop zwracać się 
będzie po poradę lekarską ty lko w ostatniej 
chwili, ty lko  pod groźbą śmierci. D latego też, 
by nieść pomoc ludności wiejskiej musi przede- 
wszystkiem  lekarz, osiadający na prowincyi, w o- 
sadzie lub miasteczku, starać się zdjąć z wiedzy 
swej osłonę tajemniczości i niedostępności, musi 
wlać w pacyjentów  swych przekonanie, że różni
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się od zw ykłego śm iertelnika tylko wiedzę i to 
taką, k tó ra  m u daje możność poznania słabości 
i wskazania takiej rośliny, m etalu, lub czynu, 
k tó rego  użycie słabość zmniejszy, a naw et u- 
sunie.

Na tem stanowisku stojąc, lekarz powinien, 
w myśl dzisiaj panujących poglądów leczniczych, 
szerzyć przekonania o ważności przestrzegania 
zalecanych przezeń środków hygijenicznych, ty­
czących się dyjety, mieszkania, powietrza, odzie­
nia, czystości ciała i t. d. Leków  szukać powi­
nien, o ile się da, w świecie roślinnym  lub zwie­
rzęcym  (mleko gotowane, tłuszcz), otaczającym 
pacyjenta. Z tem wiąże się kw estyja drożyzny 
lekarstw , k tóra  odstrasza chłopa od lekarza, 
czyli kw estyja leczenia się włościan wogóle.

Żeby jed n ak  być zdolnym do oryjentow ania 
się, szczególniej w śród flory krajow ej, z której 
wiele środków leczniczych medycyna czerpie, 
należy ją  znać. T o  też gorąco polecić może­
my tym lekarzom  (i studentom ), którzy  za pole 
swej działalności p rak tykę lekarską na prow in- 
cyi obrali— studyja nad florą krajow ą. Należy 
wiedzieć, gdzie i k iedy jaka  roślina rośnie, kie­
dy dana część rośliny, przez m edycynę stoso­
wana, zawiera właściwe sk ładn ik i farm akolo­
giczne, ja k  przyrządzić w domu, w formie pros­
tej, lecz skutecznej, lekarstw o z danej rośliny 
i  t. d.

Niemniej ważną rzecz stanowi znajomość tych 
środków  leczniczych, k tó rych  lud używa.

Po pierwsze, dlatego, że z pośród mnogości 
tych środków w ybrać można takie, k tórych sku­
teczność polega na właściwie zauważonym w pły­
wie ich na organ cierpiący (wiele działa raczej 
na wyobrażenie, inne—szkodzą w prost). Takie 
działanie zbadać należy, rozsegregow ać co do­
bre, a co złe, i do prak tyk i leczniczej racyjonal- 
nej wprowadzić.

P o  drugie, znajomość tych wierzeń ludowych, 
k tó re  danym  roślinom  skuteczność lekarstw a 
przypisują, je s t niezbędną dla ludzi leczących 
chłopa.

Przez znajomość tę pozyskuje sobie lekarz 
zaufanie pacyjenta, staje się m u bliższym. Bez 
niej — słucha o najpospolitszych d la  włościanina, 
codziennych praktykach, jak  o rzeczy obcej. 
K ry ty k u je  nieraz, z konieczności poniekąd, środ­
ki, zastosowane przed  jego przybyciem , niezna- 
ją c  ich, choć zastosowane leczenie m ogło być 
skutecznem  np. psychicznie.

Nie zdaje mi się, żeby to miało wzmacniać 
w iarę w lekarzy dom orosłych, w baby i znacho­
rów. Znajomość środków  przez ostatnich uży­
wanych w ytrąci im broń z ręki.

W ieleby  się jeszcze powiedzieć dało o ko­
nieczności poznania i stosow ania wierzeń ludo­
wych w siłę leczniczą roślin  i wogóle o t. zw. 
m edycynie ludow ej, na teraz poprzestać chcemy 
na poleceniu czytelnikom  naszym prowincyjo- 
nalnym  kw estyjonaryjusza do num eru zeszłego 
dołączonego.

Przedew szystkiem  należy zebrać fakty. Do 
tego sposobność ma każdy, obcujący z ludem . 
P o  zebraniu i porów naniu m ateryjału  surowego, 
ogłosi się on drukiem . Z czasem zbiory  się 
będą dopełniały, jednocześnie chętni przedsię- 
węzmą laboratory jne i eksperym entalne spraw ­
dzanie p rak tyk  lekarsk ich  ludowych.

T ą  drogą szli badacze rosyjscy i zdobyli dla 
nauki nowe fakty, a dla lekarzy  prow incyjonal- 
nych—siłę nową, zbliżającą ich z ludem , wśród 
k tórego  zarobkow ać zapragnęli.

* #*

— Lekcyje śpiewu. Tow arzystw o muzyczne 
w lecie r. z. o tw orzyło  u siebie bezpłatne lek­
cyje śpiewu, w celu w ytw orzenia chórów. P o ­
m ysł świetny i chóry  te  m ogły biedniejszym 
warstwom  ludności w arszaw skiej zastąpić tak  
rozpowszechnione zagran icą w każdej warstwie 
stowarzyszenia śpiewackie, w ytw orzyć naw et pe­
w ną łączność towarzyską. Zanosiło na to b ar­
dzo, ale tylko póki zył ś. p. W ładysław  W i­
ślicki, k tó ry  z wielkiem poświęceniem zajm ow ał 
się tą  spraw ą, i k tóry  zajęcie to przypłacił na­
w et śm iercią, gdyż będąc ju ż  bardzo chorym , 
zajm ow ał się jeszcze lekcyjami, skutkiem  czego 
przeziębił- się i um aił.

Po jego  śm ierci lekcyje przez pewien czas zo­
stały  zaw ieszone, poczem k ierunek  ich objął p. 
Noskowski, k tó ry  za najpilniejszą rzecz uw ażał 
ciągłe ganienie przed uczniami swego poprzed­

n ika. Obok tego p. Noskowski tak  niegrzecz­
nie obchodził się z uczniami i uczennicami, że 
stosunek serdeczny, jaki się zawiązał między 
niemi a nauczycielem, za życia W iślickiego, 
zniknął. Nareszcie i p. Noskowski zachorował, 
a wówczas lekcyjami zajął się p. Hertz, który 
widocznie nie ma czasu, gdyż zajęcie swe trak ­
tuje, aby zbyć: to na lekcyję nie przyjdzie, to 
podczas lekcyi przyjm uje różnych interesantów i 
traci czas i t. p.

W arto, aby towarzystwo znowu seryjo zajęło 
się tą sprawą i jeśli p. H e rtz  nie może należy­
cie prowadzić lekcyj, powierzyło ich kierunek 
komu innem u, gdyż szkodaby było, gdyby do­
bry początek do niczego nie doprowadził.

» •* '
— Nieuctwo. K orespondent warszawski K ra­

ju ,  mówiąc o głęboko sięgającej demoralizacyi 
w obyczajach ludności naszego miasta, jako 
przykład przytacza takie cyfry: „w  Berlinie na 
1000 urodzeń przypada zaledwie 15 niepraw ych, 
w W arszaw ie na 300 je s t ich 50”. Nie wiemy, 
czy cyfra, dotycząca W arszaw y, je s t dokładną, 
w każdym razie podany wyżej procent dzieci 
n iepraw ych—16'6°/0—jest stanowczo mniejszy, a- 
niżeli w każdem prawie z większych miast nie­
mieckich. W ogóle w Niemczech w ypada dzieci 
niepraw ych 98 na 1000, w niektórych zaś miastach 
stosunek ten nawet wynosi 500 (Monachium) a 
w Berlinie około 154.

Zapewne cyfra, przytoczona w Kraju  je s t tak  
świeżą jak  inne dane, dotyczące śmiertelności 
podrzutków , z r. 1817, 1811 a nawet 1791 i 1797!

*  *
*

— Fundusz podrzutków. Z powodu podania 
w Kuryjerze warszawskim cyfry funduszów, jaki­
mi rozporządza adm inistracyja domu podrzut­
ków (118,900) p. K . Puchalski naczelnik B a­
dy miejskiej dobroczynności stara się wykazać, 
że z pozoru tylko suma ta  jest poważną, wy­
datki bowiem wynoszą znacznie więcej. Isto t­
nie, w budżecie wydatków znajdujem y cyfrę 
148,961 rs. A le niektóre pozycyje tego budże­
tu  przedstaw iają się dosyć dziwnie. T ak np. 
na żywność d la  dzieci i 80 mamek przeznaczono 
rocznie 21,060 rs. J e s t  to stanowczo zadużo 
bo na jedną mamkę p rzypada 250 rs. Żywności 
dla 166 dzieci (tyle bywa średnio) nie liczymy, 
bo niemowlęta karm ione są a przynajm niej po­
winny być mlekiem m amek lub krów , których 
kilka dom podrzutków  utrzym uje, na co wydaje 
428 rs. Przypuśćm y zresztą, że na żywność, 
t. j. chyba na kaszkę d la  każdego dziecka, wy­
chodzi 10 rs. rocznie, uczyni to razem  1660 rs., 
na utrzym anie m am ek więc wypadnie 19,400 rs. 
I  ta  suma je s t zawysoka, bo mamki w domu 
podrzutków  otrzym ują pożywienie bardzo p ro ­
ste, k tó re  nie kosztuje chyba 242'/2 rs- rocznie. 
Znam y pewien zak ład  w W arszaw ie, w którym  
87 pracowników otrzym uje kawę, objad z trzech 
potraw  i kolacyję a kosztuje to w szystko 28 kop. 
dziennie, t. j .  niewiele więcej jak  100 rs. rocz­
nie. Inne cyfry budżetu wydatków budzą rów­
nież pewne wątpliwości, tak np. na odzież, obu­
wie i pościel idzie rocznie 6,820 rs., no, ale to 
być może, jeżeli mamki stroją się a niemowlęta 
noszą włóczkowe trzewiczki. Pomimo jednak 
takiego sutego utrzym ania, widocznie biedne 
dzieci chorują często, bo na lekarstw a wydano 
w ciągu roku aż 2,820 rs., a przecie szpital ma
lekarstw a po zniżonej cenie.

* #
*

— Praca kobiet. D użo się u nas rozpraw ia 
o pracy kobiet, na wystawach widzimy najroz­
maitsze w yroby kobiece, n ik t jednak  nie w ie o 
tem , że często te w yroby są dziełem mężczyzn. 
Od niejakiego czasu pojaw iły się w W arszaw ie 
przedsiębiorczynie ze sfer nawet zamożniejszych, 
k tóre podejm ują się różnych prac, np. opraw ia­
nia książek dla czytelni, poczem oddają tę  ro ­
botę rzemieślnikowi-mężczyźnie, a następnie po­
dają za swoją i zarabiają na tem wcale nieźle. 
P roceder taki jest upraw niony, podobnie jak  i 
proceder każdego przedsiębiorcy-mężczyzny, nie 
mamy więc zam iaru występować przeciwko te­
mu, chcemy natom iast zwrócić uwagę rozpra­
wiających o pracy  „pań” naszych, iż w ocenie 
działalności ich na polu przemysłowem trzeba 
być bardzo ostrożnym , i za jak iś w yrób nie 
chwalić kobiety, gdy pochwała należy się np. 
mężczyźnie. Podobnież w bazarze pracy kobiet 
trafiają się w yroby mężczyzn, przedstawione przez

różne panie za swoje własne. M amy tu  na m y­
śli różne w yroby galan tery jne. Nawet więc i 
w bazarze nie m ożna być pewnym, że mamy 
przed sobą wyroby rzeczywiście kobiece.

•  * »
— Wódka na zachętę. W łaścicielka pewnej 

szwalni trykotów  przy ul. M arszałkowskiej p .M ., 
aby powiększyć wydajność pracy swych robotnic, 
użyła następującego sposobu. Robotnice, p ra c u ­
jąc od godziny 9 rano do godz. 7 wieczorem, 
szyły codziennie po trzy  trykoty . O tóż pew ne­
go dnia właścicielka, ogłasza, że jeśli skończą 
owe trzy trykoty  wcześnie, to będą m ogły wcześ­
niej pójść do domu, a obok tego otrzym ają so ­
w ity poczęstunek. Robotnice pośpieszyły się i 
ukończyły pracę na godzinę piątą po południu . 
W tedy właścicielka poczęstowała je  wódką i 
wędlinami, poczem grzecznie je  poprosiła, aby 
zechciały popracow ać jeszcze trochę, gdyż je s t 
sporo roboty. Pracownice zgodziły się i pozo­
sta ły  do godz. 7. Na drugi dzień oznajm iono 
im, że odtąd obowiązane są stale codziennie w y­
kończać po cztery ^trykoty, i chcąc-nie-chcąe 
musiały się na to zgodzić. Rozumie się, iż wy­
kończenie czterech trykotów  wciągu 10 godzin 
jest rzeczą możliwą, ale dzieje się to z krzyw ­
dą pracownic, zmuszonych do intensywniejszej 
pracy. Taż sama pani ciągnie jeszcze inną k o ­
rzyść ze swych pracownic, gdyż sprzedaje im 
puder własnego wyrobu, choć sprzedaż tego spe­
cyfiku została zakazaną, jako  szkodliwego d la  
zdrowia.

Z KRAJU.
N apad aa  lekarza .— W  kwestyi felczerskiej. —  Polem ika 
aptekarako-lekarska i sm utny je j koniec. —  Propozycyja .

Niedawno dokonany napad na d-ra Sochac­
kiego z Ire n y  przypom niał analogiczne fakty, 
ja k  znęcanie się nad doktoram i Szaniawskim w 
D ubience i K am ińskim  w Ożarowie przez fel- 
czerów-żydów. O tej ostatniej spraw ie wspomi­
naliśmy ty lko  pobieżnie, a w arto poznać się z nią 
bliżej. W łaśnie z powodu tego w ypadku d r. 
Szym anowski pomieścił w Gazecie radomskiej a r ­
tykuł, w którym  pisze dużo o stosunku lekarzy 
do felczerów. D r. Szymanowski przez czas ja ­
kiś m ieszkał w Ożarowie i, ja k  powiada, w al­
czył energicznie z felczerami, zwłaszcza zaś z je ­
dnym  ze sprawców zamachu, Izraelem  W ettste i- 
nem. T en ostatni na każdym kroku  szkodził 
lekarzowi, dyskredytując jego powagę a naw et 
otoczył opieką drugiego m edyka, z którym  po­
przednio zacięcie w alczył. Przy pierwszej spo­
sobności dr. Szym anowski opuścił Ożarów, nie 
mogąc znosić dłużej takich stosunków, a na miej­
sce jego przybył dr. Kam iński. W alka konku­
rencyjna między lekarzem a felczerem, przyzna­
jącym się otwarcie, że „potrzebuje zarobić n a j­
mniej 30 rub li tygodniowo”, zaw rzała znowu. 
Ostatecznym  jej epizodem było sprowadzenie 
d-ra Kam ińskiego do m ieszkania drugiego fel­
czera, H einkopera, gdzie napastnicy (H einkoper 
i W ettstein) powalili lekarza na ziemię i p rze­
mocą wieli mu do gard ła  jakiegoś p łynu , k tó ­
ry  spowodował kró tko trw ały  obłęd.

Biorąc za punk t wyjścia powyżej opisaną sp ra­
wę, dr. Szymanowski szeroko rozpisuje się o 
szkodliwej działalności felczerów na prow incyi. 
Są to zazwyczaj ludzie, posiadający zaledwie e- 
lem entarne wykształcenie, a czasem naw et nie 
um iejący dobrze czytać i pisać, którzy  po k il­
ku latach „nauki” u rów nież ciemnego p ryncy- 
pała i po ukończeniu szkoły albo rocznej p ra ­
ktyce w szpitalu, otrzym ują odpowiednią kw ali- 
fikacyję. Praw o obowiązujące określa dokładnie 
czynności felczerów, zabraniając im leczyć sam o­
dzielnie a nawet stawiać baniek i p ijaw ek bez 
polecenia lekarza. N a żądanie i za przepisem  
felczera nie wolno wydawać z aptek żadnych le ­
karstw . .Ale praw o istnieje tylko na papierze, 
w praktyce zaś dzieje się inaczej, felczerzy bo­
wiem, zwłaszcza po wsiach i m iasteczkach, za j­
m ują się leczeniem chorych, konkurując z leka­
rzami, często bardzo pomyślnie dla siebie.

Dla usunięcia istniejącego zła dr. Szym anow ­
ski proponuje środek bardzo radykalny , m iano­
wicie zupełne usunięcie felczerów i zastąpienie 
ich przez obsługę lekarską. Jeże li zaś to oka­http://rcin.org.pl



że się niem ożliwem , ¿da przynajm niej ścisłej 
kon tro li policyjnej na* działalnością felczerów i 
solidarnego przeciwd^'a^ania im ze strony leka­
rzy i  aptekarzy. P o z n a ją c ,  że znaczna część 
winy spada na samy«a lekarzy, au to r radzi swym 
kolegom , ażeby potępowali z felczeram i suro­
wo, „ukrócali ich ałszywe zachcianki’’, w razie 
najdrobniejszego przewinienia pociągali do od­
powiedzialności i nie pozwalali „na p rzekracza­
jącą właściwe granice zbytnią poufałość.”

Z upełne usunęcie felczerów i zastąpienie ich

Srzez posługaczy nie wydaje się mi właściwem. 
[tóż zaręczy, że ci posługacze, jeszcze ciemniej­

si i mniej w»rawni od felczerów, nie podejmą 
ich roli. W igląd ten, że nie będą mieli praw 
żadnych, nw nie znaczy, bo przecież felczerzy 
nie stosują się wcale do w yraźnych przepisów i 
działają javnie  wbrew  praw u. D la czegóż więc 
posługacze m ają być sum ienniejsi i lepsi. Po- 
w tóre, załres legalnych czynności felczerskich 
dosyć jest obszerny i może naw et poniekąd być 
rozszerzany. N ie każdy lekarz ma czas, nie 
każdy zechce podjąć się stawiania baniek lub 
pijawek, robienia opatrunków , rw ania zębów 
i t. d., zwłaszcza jeżeli za czynności te  nie mo­
że spodziewać się od chorego odpowiedniego 
wynagrodzenia. Na wsi lub w miasteczku, gdzie 
nie ma pod ręką lekarza, felczer pilnować może 
spełniania przez chorych jego zaleceń. W resz­
cie w wypadkach nagłych lub mniej ważnych 
felczer pomoże nieraz. Przecie sami lekarze pi­
szą dziełka o leczeniu domowem i w kraju na­
szym dotąd jeszcze leczenie to  okazuje się nie­
raz bardzo pożytecznem. Juściż wykwalifikowa­
ny felczer lepiej potrafi poradzić, aniżeli osoba 
pryw atna, chociażby naw et inteligentna, która 
nie posiada żadnej praktyki. Idzie o to tylko, 
żeby felczer znał się na rzeczy i pilnow ał ści­
śle granic swej kom petencyi. Praw da, że dzi­
siejsi felczerzy— to zw ykle nieuki i ludzie, nie 
przedstaw iający żadnej gw arancyi moralnej. Czy 
jednak  dlatego zupełnie ich usunąć należy i zastą­
pić przez zwyczajnych posługaczów? Sądzę, że 
w ypada raczej pomyśleć o podniesieniu felcze­
rów do stanow iska pomocników lekarskich, a 
więc wym agać od nich koniecznie ukończenia 
szkoły, samą zaś szkołę zreform ować gruntow nie 
i podnieść poziom kwalifikacyj, wymaganych od 
uczniów. D o szkoły wstępowaćby mogli m ło­
dzieńcy, którzy ukończyli przynajm niej 4 klasy 
gimnazyjum, p rak tykę  zaś uprzednią zupełnie 
znieść należy i zastąpić ją  p rak tyką roczną 
w szpitalu większym, po ukończeniu szkoły. 
Dzisiaj felczer je s t jednocześnie cyrulikiem, co 
bezwarunkowo znieść należy, golenie bowiem 
bród i strzyżenie włosów nie w ym agają żadnej 
kwalifikacyi i nie ma powodu łączyć ich z fel- 
czerstwem. Najlepiej byłoby wreszcie zapewnić 
felczerom  miejskim i gminnym  stałe pensyje, 
zabraniając ‘im pobierania opłaty od chorych, 
ja k  to zaprow adziły niektóre ziemstwa w Rosyi. 
Być może iż z czasem, kiedy pomoc lekarska 
stanie się bardziej dostępną dla ludności, kiedy 
liczba lekarzy podwoi się lub potroi, instytucyja 
felczerów  stanie się zbyteczną, dzisiaj jednak  są 
oni jeszcze niezbędni a mogą być bardzo uży­
tecznym i, zwłaszcza na wsi, jeżeli do fachu te­
go wstępować zaczńą ludzie średnio wykształce­
n i i porządni. T akich  zaś nie zabraknie, bo o 
lada kaw ałek chleba coraz to  trudn iej, jeżeli 
zaś te raz  nie kw apią się do felczerstwa, to  d la­
tego, że ich odstraszają dzisiejsi felczerzy-cy- 
rulicy.

Zdaniom  lekarzy o felczerach nie zawsze do­
wierzać można, mimowoli bowiem m ają wpływ 
na nich względy konkurencyjne, zresztą specyja- 
liści wyższej kategoryi zawsze z pewną pogardą 
i uprzedzeniem  mówią o kategoryi niższej p ra ­
cowników tego samego fachu. W kwestyi tej 
nie in teres lekarzy ale interes publiczności trze­
ba mieć przedewszystkiem  na w idoku, wątpli- 
wem zaś jest: czy dla publiczności, czy dla ubo­
giej ludności miejskiej i w iejskiej zniesienie fel­
czerów byłoby pożądanem i pożytecznem.

D la  chłopa pożytek z porady lekarskiej bar­
dzo często je s t problem atycznym , szczególnie 
w chorobach w ewnętrznych, przew lekłych lub 
epidemicznych. T utaj bowiem samo lekarstw o nie 
wiele pomoże bez zm iany warunków zew nętrz­
nych bez zachowania dyjety, bez posilnego po­
żywienia i t. p. Najskuteczniej poradzić iekarz 
może tylko w w ypadkach chirurgicznych, t. j .
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w takich, w których dobry felczer nieraz zastą­
pić go potrafi.

Z powodu w ypadku z doktorem  K am ińskim , 
wywiązała się również polemika pomiędzy leka­
rzam i i aptekarzam i, która z pism warszawskich 
przeniosła się obecnie na szpalty Gazety lubelskiej, 
gdzie obie strony wojują zajadle. Lekarze oskar­
żają farmaceutów, że dla zysku zajm ują się sa­
mi leczeniem lub protegują felczerów, ponieważ 
ci ostatni zapisują chorym w znacznej ilości ró ­
żne specyfiki. W  zaciekłości polemicznej za­
nadto uogólniono tu  fakty, przypisując wszyst­
kim aptekarzom  wrogie względem lekarzy za­
m iary. Tymczasem okazuje się, że np. w O ża­
rowie aptekarz działał właśnie solidarnie z le ­
karzem  przeciw felczerom. A ptekarze na za­
rzu t protegowania felczerów odpow iadają, że 
postępowanie takie nie miałoby racyi, felczerzy 
bowiem sami zwykle przyrządzają lekarstw a, 
chcąc mieć zysk większy, a więc szkodzą tylko 
aptekom . Nie ulega jednak  wątpliwości, że na 
prowincyi aptekarze kłócą się z lekarzam i i że 
w niektórych wypadkach kolizyja jest prawie 
nieuniknioną. L ekarz sumienny, m ając do czy­
nienia z ludnością ubogą, zapisuje środki proste 
i jaknajtańsze, często zaś, dla zmniejszenia ko 
sztów, sam przyrządza lekarstw a, biorąc z ap te­
ki potrzebne m ateryjały. Rozumie się, dla ap ­
tekarza nie jest to pożądanem. K ilk u  młodych 
lekarzy, którzy świeżo osiedli na prow incyi, 
skarżyło się nam na zajścia z aptekarzam i z te­
go właśnie powodu. Co praw da, zdarzają się 
również lekarze bardziej zgodni, k tórzy  wcho- 
w układy z aptekarzam i, w zamian za reklamę 
zobowiązując się do zapisania recept na okre­
śloną sumę. U kłady takie są poprostu obdzie­
raniem  ubogiej ludności i zasługują na surowe 
potępienie, na co chyba zgodzi się nawet każdy 
uczciwy aptekarz. Polemika aptekarsko-lekarska 
w Gazecie lubelskiej zakończyła się dosyć smutnie 
dla jednego z uczestników, a haniebnie dla d ru ­
giego. A ptekarze pocieszyć się mogą, chociażby 
bowiem nie mieli racyi wcale, walczyli przynaj - 
mniej honorowo, tymczasem przedstawiciel s ta ­
nu lekarskiego postąpił bardzo nieładnie. S pra­
wa przedstawia się tak:

VV polemice między innymi wziął udział p. A . 
K opaszyna-Sikorski i mówiąc o upadku prak ty ­
ki lekarskiej na prowincyi wyraził zdanie, że 
lekarze sami są temu winni. „ Ja k  trak tow a­
nym je s t chłop przez niektóre powagi medyczne 
i szpitalne, dowodzi chociażby zdanie, które po­
między ludem  pewnego powiatowego miasteczka 
i jego  okolic przeszło w przysłowie: „daj dwa 
złote, pokaż język, masz receptę, idź do apteki”. 
Cała porada trw a minutę, o zbadaniu i auskul- 
tacyi chorego nie może być nawet mowy, gdyż 
powaga szpitalna dla m arnych 30 kopiejek nie 
może sobie walać rąk  o zabrukanego chłopa. 
Cóż więc dziwnego, że po takiej konsultacyi 
chłop w prost od doktora idzie do felczera’’... 
„W szak  znanym jest dobrze”, mówi dalej p. S i­
korski, „nietylko mnie lecz w ielu osobom pe­
wien szpital powiatowy, gdzie chorzy po dwa 
dni leżą bez lekarstw  przy poważnych choro­
bach, ja k  to m iało miejsce przed kilku dniami. 
Znanym jest także fakt, że gdy do tegoż szpi­
tala przywieziono chorego z oderw aną w mło- 
carni ręką, doktór, powiadomiony o tein, nie 
chciał się pofatygować do szpitala, tw ierdząc, 
że by ł już  rano na wizycie, a chodzić dwa razy 
na dzień za niecałego rubla dziennej pensyi— 
to się nie opłaci. Chory więc pod okładam i 
zimnymi, zastosowanymi przez felczera, leżał do 
drugiego rana i czekał cierpliwie przybycia do­
ktora, rozm yślając zapewne, dlaczego lekarze 
szpitalni m ają tak  małą pensyję. Gdzież tu  jest 
już nie ludzkość, lecz wprost uczciwe spełnianie 
opłacanych przez społeczeństwo obowiązków”.

W idocznie opisane powyżej fakty zgodne są 
z praw dą, kiedy obecnie przyznał się do nich 
jeden z 4 czy 5 lekarzy, praktykujących w K ras­
ny mstawie dr. W incenty O rłow ski, stw ierdza­
jąc raz jeszcze słuszność przysłow ia o stole i 
nożycach. P . O rłow ski w ystąpił ze sprostowa­
niem zarzutów, ale obrona tego rodzaju  dowo­
dzi tylko słuszności oskarżenia.

Co do pierwszego faktu bowiem pan  doktór 
dowodzi, że frazes: „daj dwa złote, pokaż język, 
masz receptę, idź do apteki”, je s t poprostu kon­
ceptem do Kuryjera świątecznego. A le  jeżeli to 
koncept, dlaczegóż p. O rłow ski bierze go do 
siebie, kiedy p. Sikorski mówi tylko o „pewnem
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mieście” i „pewnym  lekarzu”. Na zarzut, że 
chorzy pozostawali przez dwa dni bez lekarstw , 
odpowiada: „ trudno  jest (?) aby kierownik szp i­
tala zw racał się o radę do pom ocnika ap tekar­
skiego, co ma w danym  razie zaordynować cho­
rym . Tego nawet żadna Farm akopea nie prze­
widuje”. W reszcie z powodu oskarżenia o nie­
ludzkie pozostaw ienie rannego przez noc całą 
bez pomocy, opow iada, że „o 12 w nocy, przy 
świetle świec dokonał na chorym  operacyi od­
jęcia biodra”. P rześlicznie—ale to był inny cho­
ry , nie ten, którem u m łocarnia u rw ała  rękę.

Dla stw ierdzenia zaś kłam liwości zarzutów  p. 
Sikorskiego dodaje, że ten „na własne” jego, 
pana doktora, żądanie usunięty został z ap tek i. 
D obry dowód!

Do charak terystyk i doktora O rłow skiego do­
dać należy, że n ietylko popraw nie, ale naw et 
gram atycznie pisać nie umie. W idocznie musi 
to być „rutynow any” lekarz. Pom im o jed n ak  
pozorów nieczułości ma on, ja k  się zdaje, niezłe 
serce, bo chociaż grozi, że zaskarży p. Sikors 
kiego do sądu, daje jednak winowajcy możność 
uspraw iedliw ienia się, gdyż z praw dziw ie rzad­
ką w naszych czasach naiwnością sam dostarcza 
przeciw sobie m ateryjału dowodowego. A  lu ­
dzie naiw ni—są to zwykle dourzy ludzie...

Od znajomego, k tóry  przez czas pew ien ba­
w ił w Radom iu, otrzym ałem  sporo ciekawych 
notatek o stosunkach miejscowych, zwłaszcza 
o rozm aitych „sztuczkach” z teatram i am ator­
skimi. D la  b raku  miejsca muszę odłożyć sp ra­
wę do przyszłej kroniki, tutaj zaś tylko nadm ie­
nię, że reżyseryja, chciałem powiedzieć... redak- 
cyja Gazety radomskiej urządzić zam ierza p rzed ­
stawienie teatralne, z którego dochód przezna­
czony będzie na budowę nowego kościoła! Co 
praw da, niebardzo to  pasuje, no, ale w braku 
innych dochodów, mniej „grzesznych” i ten się 
przyda. Co się tyczy kościoła, proszono nas o za­
mieszczenie propozycyi, żeby szanowny proboszcz 
radom ski, który tak  żarliw ie domaga się wznie­
sienia nowej świątyni, zechciał poprzeć u w ła­
dzy świeckiej i duchownej spraw ę utw orzenia 
drugiej parafii katolickiej w Radom iu. Parafi- 
janie bardzo życzą sobie tego, spodziewać się 
więc można, że kapłan , tak  gorliw y o zbawienie 
swych owieczek, u łatw i im odbywanie obrząd­
ków religijnych, pomimo że otw arcie drugiej 
parafii uszczupli zapewne jego dochody.

J . Nieborski.
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fiorespondencyje „Głosu”.

Z  Olkuskiego.
Nasz ubogi zakątek, olkuskie, jak b y  nie ist­

n iał zupełnie dla szerszego ogółu, jakby  w yklu­
czony był z tegoczesnej mapy naszego społe­
czeństwa. Bardzo rzadko zdarzy się usłyszeć 
w pismach jak ą  wzmiankę, dotyczącą tego za­
kątka, k tóry  różni się tern chyba od innych o k o ­
lic kraju, że, będąc pod względem urodzajności 
gleby po macoszemu uposażonym przez naturę, 
posiada mniej energii i sił żywotnych do obro­
ny od napaści wrogów w ewnętrznych, tam u ją ­
cych rozwój, że się tak  wyrażę, cyw ilizacyjno- 
ekonomiczny. Mówię tu  naturaln ie  o chłopach. 
Największemi wrogami chłopa, jego  dobrobytu  
i rozwoju na drodze do „em ancypacyi moralnej 
i społecznej” są: żydzi, potem już  są pokątn i 
doradzcy, często felczerzy, a nawet i aptekarze. 
E ksploatu ją  oni ciemnotę chłopa dla osobistych 
korzyści, nie przebierając w środkach.

W następnych korespondencyjach postaram  się 
tw ierdzenie swx>je poprzeć opisaniem  zaobserwo­
wanych przezemnie faktów odnośnie do każdego 
z tych wrogów, dziś zaś ograniczę się na opowiedze­
niu paru  faktów z działalności żydów.

Ż yda, historycznego arendarza z pejsami i ja r-  
m ułką wioski nasze nie posiadają. Z n ik ł on 
z horyzontu wraz z upadkiem  większej w łasno­
ści ziemskiej, na miejsce jego zaś w yrosła falan­
ga t. zw. skórczarzy, szm aciarzy i t. p. To są 
dopiero aw angardy, rdzeń zaś wpływu żydow­
skiego stanow ią szynkarze, handlarze zbożem i 
w ogóle żydzi, posiadający większy kapitał ob­
rotowy, a tem samem większą siłę do panowa­
nia nad chłopem. Stałem  miejscem zamieszka­
nia owych działaczy są, jak wszędzie chyba, b ru ­
dne, cuchnące mieściny; areną działalności—oko­http://rcin.org.pl
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liczne wioski, wioszczyny i m ajdany, a sposoba­
mi do życia — handel, lichwa, przem ytnictw o i 
różnorodne oszustwa i spekulacyje. Latem  wraz 
z skow ronkam i, a zim ą z ostatniem  pianiem ko­
g u ta  widzimy jak ieś postacie, rozsnuw ające się 
w rozm aitych kieruukach po za miasteczkiem. 
T o  Szm ule, lek i, Moszki... g łodni, wynędzniali, 
w poszarpanej, zbrudzonej, napół zgniłej odzie­
ży, uzbrojeni w kije sękate, z w orkiem  prze­
wieszonym przez plecy, lub koszem na ręku , d ą ­
żą do okolicznych wiosek „na zarobek.’’ Nie 
zw ażają na niepogodę, na zimno, na niegościnne 
przyjęcie wioskowych brytanów ; chodzą od cha­
ty  do chaty przez cały dzień, nie jedząc  nic p ra­
wie i nie odpoczywając, a gdy zm ierzch pocz­
nie zapadać w racają do swego m rowiska, dźwi­
gając w w orkach co się dało wyłudzić za tanie 
pieniądze od chłopa: drób, ja ja , nabiał, w arzy­
wo, stare żelaztwo, pierze, skórki, szmaty i t. p. 
N iejednokrotnie zdarzyło mi się oglądać zaw ar­
tość takiego worka, który rob i wrażenie m ałego 
śmietnika.

Ci, to są biedacy, obarczeni liczną fam iliją, 
k tó ra  zjada całodzienny swój i głow y rodziny 
zarobek. O szukują oni chłopa, ale w m ałych 
bardzo rozm iarach, gdyż żyją z niego z dnia na 
dzień, chodzi im więc o ciągłe u trzym yw anie 
przyjaznych stosunków. D aleko szkodliwsi są 
tacy, co w loką się na wieś wózkiem, na ślepej 
szkapie, we dwóch zwykle. Ci kupu ją  zboże, 
inw entarz i pożyczają pieniędzy najpierw  bez 
rew ersu, na term in, w którym  wiedzą, że chłop 
nie będzie mógł oddać. (Znają oni bardzo do­
brze stosunki swoich ofiar, ich stan m ajątkow y, 
ich czułą stronę...) W parę dni po term in ie zja­
wiają się do chłopa po pieniądze i po d ługich  
perirak tacy jach , zakończonych zwykle w ynurze­
niem  chłopu swej serdeczności, („ty lk ie la wós 
W ojczeehu”) odjeżdżają bez pieniędzy ze sztuką 
drobiu , m iarą zboża albo w orkiem  kartofli, wy­
łudzonych „za grzeczność i za drogę—lo dzieci.”

C erem onija taka pow tarza się coraz częściej, 
poczem zwykle p rzystępu ją  do spisania rewrersu. 
A k t ten  rozpoczyna się zwykłem omawianiem: 
„M yśmy śm ertelni, W ojczeehu! J o  jestem  bi- 
dny, fam ilijny, b roń  Boże nieszczęścia — moje 
sirotów zostaną bez nicego... W i psiecie nie 
chcecie te g o .. Podpiście ten kw itek, aby niech 
znacek bedzie i t. d .’’ Chłop zwleka jeszcze w 
nadziei, że mu w padnie grosz ja k i, co mu się 
rzadko zdarza, w końcu zmuszony je s t podpisać 
sola weksel, z k tórym  do sądu w ystępują w te ­
dy, gdy już chłop je s t nadrujnow any. C hłop 
tak i, co raz pożyczył od żyda, pożycza coraz w ię­
cej od jednego , drugiego... dziesiątego.

L w ią  część dochodu z gospodarstw a zabierają 
żydowie ju ż  to w naturze, ju ż  w w ydawaniu o- 
sobnych weksli, a na pokrycie d łu g u  nic n ie zo­
staje.

W tedy dobroczyńcy W ojciecha, porozum iaw ­
szy się ze sobą, w ystępują do sądu z akcyjam i 
jednocześnie, przedstaw iając częstokroć weksle 
na większą sumę, aniżeli była w ypożyczona.— 
C hłop się zaklina, przysięga, że nie b ra ł ty le , 
że nie w inien.... K adzi się pana „ a d u k a ta ” k tó ­
ry  zostaje w porozum ieniu z żydam i. Na nic to 
wszakże wszystko się zdało: sąd przysądza, ko­
m ornik egzekwuje i...

Czując, że mu się g ru n t z pod nóg  usuwa, że 
nie ma środków  do w ybrnięcia z kłopotów , chłop 
obojętnieje na wszystko, a w tedy ja k  grzyby po 
deszczu poczynają się zjawiać w sądzie weksle 
z fałszow anym i podpisam i.

G orzej jeszcze, jeżeli przeciętny W ojciech ma 
skłonność do wódki, a um ie się podpisać. Szyn- 
karz rozpoczyna w tedy sw oją działalność i do 
jakiego stopnia dochodzi nieraz wyzysk tych 
działaczy, niech pow iedzą au tentyczne fakta.

P rzed  paru  la ty  jednym  z najzam ożniejszych 
gospodarzy w osadzie Żarnow cu był n iejaki K ie ­
roński. M ajątek nieruchom y odziedziczony po 
ojcu przedstaw iał wartość conajm niej 10,000 ru ­
bli. Zdaw ało się, że przy ograniczonych p o trze ­
bach właściciela, nieróżniącego się pomimo zna­
cznego m ajątku zupełnie sposobem życia od swych 
współmieszkańców, pom ieniony m ajątek zabez­
pieczony je s t zupełnie od ru iny. Tymczasem 
przeciw nie. P o  trzech latach gospodarki K . o- 
głoszono za bankru ta . Nieszczęście całe wyni­
kło z tego, że K ., nie um iejąc czytać posiadał 
um iejętność podpisan ia  swego nazwiska, a prócz 
tej um iejętności— m iał skłonność do wódki. Co 
parę  tygodni więc naglony przez szynkarzy, u

k tórych pijał na „k ry d ę’’, o uregulow anie ra -  I 
chunków, podpisyw ał niby kw itki, z których 
później wyrosła sum a k ilka  tysięcy rub li „p rze­
pitych” w ciągu la t trzech przez jedną osobę, 
niew ydalającą się po za granice swego m iaste­
czka. W  wielu tych kw itkach kilkunastorublo - 
wych zręcznie dodany był w uprzednio zastawio­
nym miejscu w yraz sto, wiele kwitków było już 
raz zapłaconych i ty lko przez nieoględność nie­
odebranych. Jed en  z takich kwitków na 100 
rubli kupiony był przez żyda szw indlarza za ru ­
bli 60 wyraźnie sześćdziesiąt. Nabywca tego re­
wersu zrobił inny jeszcze geszeft z „gojem ’’, 
wieśniakiem z C hliny. U goszczał go on u sie­
bie przez dwa dni z rzędu, chcąc p a r force wy­
musić podpis na sola-wekslu, a gdy to nie po­
m agało, zam knął go w piwnicy i trzym ał do­
tąd, póki zaniepokojona rodzina nie poczęła ro ­
bić poszukiwań, jednakże wypuszczony na wol­
ność wieśniak, pomimo namowy, żadnych kro­
ków sądowych czynić nie chciał, a w parę  mie­
sięcy później z w yroku sądowego wystawiono 
na licytacyję osadę za d ług , właśnie ja k  się o- 
kazało z owego wymuszonego rewersu. Jak ich  
środków  użył pan kupiec do wymuszenia podo­
bnego dowodu— niewiadomo.

To są szwindle grubsze, a ile to codziennie 
robi się takich m ałych „niew innych” przy  zm ia­
nie pieniędzy, wydawaniu reszty , p rzy  wprow a­
dzeniu nowych biletów kredytow ych, p rzy  mia- 
rze i wadze...

T ak ie  to się u nas rzeczy dzieją, pocieszamy 
się w sm utku swym tern, że i gdzieindziej nie 
lepiej.

W y, moi panow ie, coście wzięli pod opiekę 
chłopa, opisujecie tylko jego rany i od czasu 
do czasu dajecie receptę, częstokroć n iezłą, lecz 
cóż sama recepta pomoże?!... W ołajcie na po­
moc wszystkich!... kto czem może i jak  może 
niech się przyczynia do w ydarcia chłopa z rąk  
żydowskich. Sędzia, ksiądz, lekarz, nauczyciel... 
gdyby chcieli, wieleby na tern polu zdziałać mo­
g li, trzeba więc ich napędzać do tego, zachęcać, 
podawać rady i wskazówki.

Chochlik.

Z  Cieszyna.
I.

Panie Redaktor! Oni myśleć mogą, że ja  o 
nich zapom niałech, albo żech um rzył. D la  b ra ­
ku czasu ja c h  nie pisał! Gnój woziłech, s tru - 
my w edle potoka ścinałech...

Przepraszam . K toś przeczytaw szy powyższe 
moje tłom aczenie, może wywnioskować, że my 
w Cieszyńskiem mamy bardzo zepsute narzecze. 
T ak nie jest. Pow yższe dziwolągi językow e są 
sztucznie dobranym i prowincyjonalizmami; mowa 
zaś cieszyńska jest piękną, bardzo zbliżoną do 
języ k a  książkowego. T o, co bają niektórzy o 
gw arze szlązkiej, o germanizmach szlązkich, o d ­
nosić się może do niektórych zakątków  Szlązka 
Pruskiego, gdzie ludność uległa zniem czeniu w 
wysokim  stopniu. Tych panów bajarzy  popro­
siłbym , aby przyjechali na ta rg  do Cieszyna; u- 
legliby oni złudzeniu, że są za Żelazną B ram ą, 
do tego stopnia mowa ludności tutejszej przy­
pom ina W arszawę! Szlązacy cieszyńscy mówią 
piękniej niż m azury, niż podlasiacy i litw ini.

O Szlązku austry jackim  wogóle panu ją  b łęd­
ne w yobrażenia. W arszaw iacy myślą, ze w Cie­
szyńskiem  mieszka ludność zniemczała; zaś ga- 
licyjanie są pewni, że cały Szlązk je s t zam iesz­
k ały  przez rdzennych niemców. Zapewne na tej 
zasadzie hr. S tadnicki, przed k ilku laty, pow stał 
w  K ole polskiem w W iedniu i krzyknął: „H o­
la panowie! cóż to będziemy Szlązk polonizować?’’ 

D la  wyjaśnienia rzeczywistego stanu rzeczy 
przytaczam , co następuje:

Szląk austry jack i sk łada się z dwóch części: 
zachodniej— opawskiej, i wschodniej—cieszyńskiej. 
Są one oddzielone od siebie przez k lin  ziemi 
m oraw skiej. Część opaw ska jest przeważnie cze­
ską (140,000 czechów, 111,000 niemców i żydów, 
44,000 polaków ). Część cieszyńska (inaczej K się­
stwo Cieszyńskie) je s t prow incyją praw ie czysto 
polską (172,000 polaków, 73,000 czechów, 25,000 
niemców i żydów ).

W idzim y więc, że w K sięstw ie Cieszyńskiem  
żyw ioł słow iański liczy 245,000, żywioł zaś ob­
cy ty lko 25,000, a pomimo to ów  żyw ioł obcy 
ma przew agę: ję z y k  niemiecki panuje w szkole, 
w sądzie i w urzędzie. Narodowość polska na

każdym kroku  jest ucikana. To, co się dzieje 
w Prusiech, w Poznańeiem , to samo widzimy 
tylko w mniejszych rozmiarach na Szlązku au ­
stryjackim .

Rodzi się pytanie: d la zego Szląsk jest p ro ­
wincyją A ustry i, najbardzij pod względem po­
litycznym upośledzoną?

W pływ ają na to  dwojakiejo rodzaju  przyczy­
ny: a) wewnętrzne, b) zewn«j,rzne.

Co do przyczyn wewnętrziych, to zanotować 
w ypada brak  ludzi z wyższą nteligencyją, oraz 
kłótnie polaków katolików  z pdakami ew angie- 
likami.

Szlachty polskiej na Szlązkt, niem a wcale, 
chłopi zaś (siedlacy) m ało posjłają dzieci do 
gim nazyjum  z powodu trudność językow ych. 
W ykład bowiem w szkołach elem eitarnych wiej­
skich jest wyłącznie polski, gimnazyja zaś czy­
sto niemieckie. Syn chłopa polskiego do g im ­
nazyjum  dostać się nie może, bo łie  umie po 
niemiecku. Z wyższego wykształcenia w C ie­
szynie korzystają głów nie niemcy.

Pod Cieszynem, w Kocobędziu jest szkoła rol­
nicza, ale również trudno  się do niej dostać, bo 
w ykład czysto niemiecki.

Co zaś tyczy się kłó tn i wyznaniowych, to te 
p rzyjęły charak ter skandaliczny, a, rozdm uchi­
wane przez zręcznych agitatorów , prow adzą do 
coraz większego rozdwojenia. Rzecz polega na 
tern, że polacy K sięstw a Cieszyńskiego dzielą 
się na katolików (przeszło 100,000) i ewangeli­
ków (70,000). O ba te wyznania do niedaw nego 
czasu (ksiądz O tto) żyły z sobą w zgodzie; ew an­
gelicy zaś byli nawet lepszymi narodowcami, niż 
katolicy (np. Stalmach). Jed n ak  od czasu gdy 
superintendentem  po ks. O tto został pastor H a- 
ase, rozdział wystąpił wyraźnie. P asto r H aase 
je s t  to niemiec zapalczywy, bardzo zdolny ag i­
ta to r, wróg wszystkiego co polskie. W ydaje on 
w języku polskim pisemko ludow e p. t. Nowy 
czas i bałam uci ludność polską — ewangelicką. 
Tłom aczy on parafianom i czytelnikom , że k a to ­
licy to są jezuici, wrogowie postępu i swobóuy, 
a więc ewangelicy powinni zerwać z nimi na 
zawsze i iść ręka  w rękę z party ją  liberalną.

A gitacyje te  doprow adziły do tego, że liczne 
rodziny ewangelicko-polskie, mimo że nie znają języ­
ka niemieckiego, uważają sią za niemców. Znam ro ­
dziny ewangelickie chłopskie, w których żona 
nie umie po niemiecku, dzieci nie um ieją po 
niemiecku, językiem  domowym od wieków je s t 
język polski, a mimo to rodziny te ciążą ku ger- 
manizmowi. D la czego? D la tego że ojciec l i ­
znął trochę niem czyzny, a przytem  poddał się 
agitacyjnym  wpływom p. H aasego. E h , może 
by się on i nie poddał tak łatw o panu H aasem u, 
gdyby go do germ ańskiego obozu nie zapędzili 
sami rodacy-katolicy. T ak  jest! M ówiliśmy o 
tem, że na Szlązku brak inteligencyi; tam  zaś 
gdzie jej b rak , jedyną inteligencyję stanowi d u ­
chowieństwo. Otóż duchowieństwo katolickie u- 
ję ło  w swe ręce ster spraw  politycznych i posta­
nowiło lud polsko-szlązki zaprowadzić... na W a­
wel? Nie! D o Rzymu.

Z dw ojga złego wolę mniejsze. Jeśli stan m ó ­
zgów na Szlązku inaczej nie pozwala, to już  wo­
lę Rzym niż Berlin. Rezygnaeyja ta  byłaby n a ­
wet nietyle rozpaczliwą, gdyby u steru  zasie­
dli w yłącznie mężowie nąuki i rozsądku, ta ­
cy np. ja k  ksiądz Świeży i ksiądz Fuzoń. A le 
zdarza się częstokroć, że ks. Świeży, jak o  poseł, 
wyjeżdża do W iednia, by radzić nad  zbaw ie­
niem m onarchii rekusk iej—wtedy chw yta za pió­
ro ks. proboszcz jednej z wiosek, ksiądz X ., k tó ­
rem u n a tu ra  dała  tak tu  za mało, ale za to ob­
darzy ła  go nadm ierną krewkością; otóż ksiądz 
X . chw yta za pióro, wymachuje niem, niby m a­
czugą i woła: „hej, wy podłe lutry! W asz M a r­
cin L u te r by ł odpadłym , pełnym  nałogów, m ni­
chem. Precz z lutrami!!’’

N a tu ra ln ie  że ten  objaw szczerości księdza 
proboszcza, pomieszczony w „Pośle” (organ  po­
lityczny związku szlązkich katolików ) z radością 
podchw ytuje supsrin tendent ksiądz H aase. Bo 
któż to są owe lu try? To są polaoy-ew angie- 
licy, najczystszej k rw i polacy!

Tedy pan H aase przem awia do oplwanych: 
„Bracia, jest podłym , kto szuka zw iązku z tym i, 
którzy nim gardzą . Pójdźcie ze mną!’’

I  polacy-ew angielicy, odepchnięci od swoich, 
idą  z panem  H aase do Berlina...

Do przyczyn zew nętrznych niedoli politycznej 
szlązaków należy obojętność dla nich Koła poi-http://rcin.org.pl
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skiego w W iedniu. W  owem K ole zasiadają ta ­
cy patry joci jak h r. S tadnicki, którzy, by nie ro­
bić rządowi trudności, gotowi poświęcić współ- 
ptem ienników swoich. Niech Bóg tego nie pa­
mięta naszym galicyjskim ... źle rzekłem: rakus- 
kim patryjotom!

K oniec końców Szlązk jest zostawiony same­
m u sobie, a po cierniowej drodze politycznego 
życia zaczęło go prowadzić duchowieństwo ka­
tolickie.

Pytanie, ja k  go prowadzi? Zam iast odpow ie­
dzi posłuchajm y co mówi „P oseł” organ związ­
ku katolików szlązkich, wychodzący w formie 
broszurek, opatrzonych kolejnymi num eram i.

W ięc tedy „Poseł” nr. 13-ty powiada: „Związek 
nasz ma dwie podstawy: katolicyzm  i patry jo-
tyzm . Nasz związek je s t najprzód  katolickim, 
ma bronić wiary świętej i t. d.”

„D rugą podstaw ą naszego związku jest patry- 
jo tyzm . M y w ierni katolicy mamy inny patry- 
jo tyzm , oparty  na zasadach wiary katolickiej. 
M y w ierni katolicy mamy trzech ojców: pierw­
szy mieszka w niebie, drugi w Rzymie, trzeci 
w W iedniu.” (str. 24).

Sądzę, że dosyć tych dosłownych cytat.
M imo to trzeba przyznać, że „Związek” wy­

rósł na siłę, z k tó rą  liczyć się trzeba; trafił on 
do najdalszych zakątków  prowincyi, do chat i 
lepianek, rozbudził um ysły i zapalił je... do nie­
ba, Rzymu i W iednia.

Gazda.

Przegląd społeczny.
Łódź. (K o r. „G losa“ ). Je d e a  z mniejszych fabrykantów  

tkackich  jeszcze od jesieni puszozał swą fabrykę w ruch 
od godz. 8 rano do godz. 5 po południu. N a początku lu­
tego zapowiedział robotnikom , że im zuiży płacę, ale za 
to  będą mogli praoować od godz. 5 rano do godz. 8 wie­
czorem , a gdy  się in teresy  popraw ią, to  im zarobek  pod­
wyższy, że więc w ten sposób i on zyska, gdyż będzie 
m ógł tanio  towar sprzedaw ać, a więc sprzeda go więcej, 
i oni więcej zarobią. R obotnicy się zgodzili i pracowali 
dłużej przez dwa tygodnie przy niższym zarobku, po  dwóch 
tygodniach jed n ak  fab ry k an t znów sk róc ił dzień roboczy 
do poprzedniego rozm iaru, ala zarobków — nie podwyż­
szy ł.— P . W icke, fab rykan t gumy do kamaszy, również 
zaohęcal swych robotników , aby się zgodzili na niższy za­
robek  a dłuższy dzień roboczy, ale robotnicy  nie chcieli, 
m ówiąc, że potem ju ż  im fabryka zarobków  nie podwyż­
szy, choćby się czasy popraw iły . D ano  więc wszystkiemu 
spokój. W  fabryce tej w r .  z. cbciano zaprowadzić m arki 
do kontrolow ania robotników , alo ci rzucili pracę i p . W . 
m usiał ustąp ić , a m arek do dziś dnia niem a. W przędzal­
ni p. D obranickiego obniżono zarobki chłopcom  szp iner- 
skim , w skutak czego rzuoili oni robotę i udali się na  sk a r­
gę do in spek tora  fabrycznego. T en  przybył na miejsce, 
zbadał całą sprawę i p . D. przyw rócił poprzednie zarobki.

J ó ze f P .
Ł ó d ź .  („ K o r. G łosu“ ) . T y lokro tn ie  ju ż  wam d o ­

nosiłem  o nędzy, panującej u nas wśród robotników  z p o ­
wodu braku pracy, że, dopraw dy, bo ją  się więcej o tem  
pisać, aby nie znudzić czytelników. W  każdym  jed n a k  r a ­
zie razie uważam  za potrzebne dodać jeszcze, że wielu ro ­
botn ików  chodzi po dom ach po żebranin ie, przyczem  n ie­
jed n o k ro tn ie  dopuszczają się kradzieży. P rzy  ul. Nowomiej- 
skiej jak iś  żyd utrzym uje biuro p isan ia  próśb  i skarg  do 
sądów i różnych władz. W  b iurze tem pracuje  kilku pisarzy 
i podniecanie ludzi do  procesow ania odbywa się na wielką 
ska lę.— W  tea trze  za staraniem  d r. W ieliozki, znanego u 
nas opiekuna m łodzieży szkolnej odbyło się przedstaw ienie 
na korzyść uczniów gim nazyjum , doohód jed n a k  był mały, 
gdyż publiczność m a teraz  co innego do roboty . O to in­
teresu je  nas cyrk, gdzie występują jaoyś a tleci, z którem i 
walczą am atorzy, aby zdobyć nagrodę. Jed en  z am atorów  
żali się przez ogłoszenia, że przybył um yślnie z W arsza­
wy dla pokonania siłacza , a ten  wykręca się od walki.

Pracownik.
Tarciyn. (K or. „G łosu” ). M ieszczanie tu te jsi i w ło­

ścianie okoliczni dosyć dużo czytają, głównie książek, p i­
sm a zaś są mało rozpowszechnione. Jeżeli jednem u poży­
czyć jak ie j książki, to  zwykle obiega ona oałe m iasteczko 
lub wieś. P rz e d  kilku laty  jeden z szynkarzy używał na­
w et książki na w abiks, aby ściągnąć do siebie w iększą 
ilość gośoi i w tym  celu wypożyczał swym stałym  gościom  
książeczki ludowe do dom u, to też szynk jego  był za ­
wsze pełen  i o książki wszyscy prosili. F a k t ten  dowodzi 
w ielkiego popytu  na słowo drukow ane. N iektórzy  naby­
wają naw et książki i to dość drogie niekiedy. Znanym  mi 
je s t  Dp. fa k t, że jed en  niezamożny mieszczanin sprow adzi!

sobie z W arszawy Żywoty św iętych za 6 rs., a prócz tego 
kupił kilkanaście książeczek ludowych tanieb. Najmniej 
poczytnem i są książki o gospodarstw ie rolnem , gdyż 
mieszczenie nasi czują wstręt do gospodarow ania z książ­
ki, ja k  się wyrażają, Próbow ałem  w stręt ten  zwalczyć, do­
wodząc im, że to , co się znajduje w książkach, je s t  rezul- 
zatem doświadczenia, powiedziałem, że przecie każdy znioh 
na zasadzie własnego doświadczenia m ógłby napisać podo­
bną książkę i że gdyby ktoś przeczytał ją  i według niej 
gospodarow ał, w takim  razie postępowałby tak  sam o, jak  
gdyby słuchał ustnej jeg o  rady i że ci, k tórzy piszą książ­
ki gospodarcze, tem  się tylko różnią od zwykłych śm ierte l­
ników, że mają więcej doświadczenia. N iejednokrotnie p ro ­
wadziłem na ten tem at bardzo długie dysputy, a le  wszystko 
napróżno. U  włościan okolicznych tworzą się nawet b i-  
blioteozki, i tak  jeden  ze znanych mi gospodarzy posiada 
już  dziś kilkadziesiąt tomików i na pomieszczenie biblijo- 
tek i sprawił sobie naw et oddzielną szafę. Kieresant.

Żychcice. (K or. „G łosu’’). Do tej pory Die zdarzy­
ło mi się w żadnym z pism czytać korespondencyi z n a ­
szej wioski, położonej w gminie Bobrowniki, w pow. b ę ­
dzińskim , a ciekawy to k ą t pod każdym względem. U  nas 
z dawnyoh ozasów kopano rudę żelazną i galm an (z k tó ­
rego się wytapia cynk), co też i dziś jeszcze kopią. P rzed  
trzydziestu laty wytapiano w Żychcicach cynk, ale  wtedy 
nie było jeszcze takich pieców, ja k  dziij więo nad rzeczką, 
k tó ra  płynie z pastw iska bobrownickiego, były urządzone 
skrzynie, w których dziewczęta płukały galm an, a potem  
wieziono go do pieców do D ąbrowy górniczej. R udę żela­
zną przewożono wtedy furami do P ru s , do Królewskiej hu­
ty i w tym celu około kolooii Kameoke zbudowanona rzecz­
ce m ost. Gdy D ąbrow a przeszła na w łasnośćrządu, to  r a ­
zem z nią przeszły też wszystkie inne kopalnie okoliczne. 
Z a czasów rządowych przyjm owano m łodych górników , 
k tórzy się zwali przysięgłymi i wolni byli od wojska, n a ­
tom iast zaś musieli pracować w kopalniach przez dziesięć 
la t, pobierająo zwykłą plącę. Po sprzedaniu francuzom , 
kopaln ie przez pewien czas stały bezczynnie, aż niejaki 
W olf, żyd z Siem ianowic na Szlązku, wziął te  kopalnie w 
dzierżawę i kopal galm an, k tóry  wywozi! do swoich but 
za gran icę, Po tem  zarzucono kopanie galm anu, a zaczę­
to  kopać rudę żelazną, ale wożono ją  ju ż  do Dąbrowy, 
a  n ie za granicę. W r. z. pracowało tu  około 2 00 ludzi 
mężczyzn i kobiet. J e s t  tu robo ta  wierzchnia i do lna, to 
też na zimę sporo ludzi oddalono i zostało tylko 80 gór­
ników. W szyscy oficyjaliści tu te js i— to zbieranina z całego 
św iata. Zawiadowca, m ahom etanin, jeszcze w grudniu 
zapow iedział, że od Nowego Roku każdy górnik  musi wy­
kopać 7 m etrów kub., a  sleper (oiskaoz) wywieźć tę ilość, 
przyczem  od m etra będą pobierać po 13 k o p . W  stycz­
niu płacono górnikom  jeszcze po 60 kop. dziennie. P rzed  
d . 15 lutego rozeszła się pogłoska, że geltag  (dzień wy­
p łaty ) będzie bardzo lichy. N ie dowierzaliśm y tem u, a 
jed n a k  okazało się to  praw dą. W term inie zaczęła się 
w ypłata i dostaw ali górnicy po 4 rs ., po 3 rs ., a niejaki 
Paw elczyk za 2 5 dni dostał 3 rs., inna dziewczyna za dwa 
dni roboty  dostała dziesięć kopiejek. Pow stał straszny 
krzyk, odgrażanie się, aż się wdali w tę spraw ę dwaj s t r a ­
żnicy ziem scy, umyślnie sprow adzeni przez kopalnię przed 
w ypłatą. N astępnego  dnia była niedziela, d. 17 lutego 
praw ie n ik t nie przyszedł do roboty. P rzez  następDe dwa 
dni zarząd rozsyłał do górników  z wezwaniem, aby przy­
szli, to każdy dostanie  jeszcze po 2 rs ., gdy się jednak  
zgłosili, to nic nie dostali, ty lko  zawiadowca icb pozapi­
sywał i podobno dopiero d. 2 2 lutego dopłacono im przy­
rzeczoną sumę. Do praoy praw ie n ik t nie chce wróoić, 
ty lko  najw ięksi nędzarze. Między górnikam i krąży p o ­
g łoska, że je s t  tak ie  praw o, iż gdy kopalnia stanie choć 
przez jed en  dzień, to przechodzi znowu do francuzów, ale 
to f  łsz, gdyż i w r. z. w m aju tak  samo ludzie musieli 
opuścić p racę  z powodu liohego zarobku coś przez dwa 
tygodnie , a  jed n ak  żyd Die s trac ił praw a eksploataoyi k o ­
paln i. T eraz  musimy zmykać do P ru s  o milę do roboty , 
a tam  nas wszysoy palcam i w ytykają i dają nam co na j­
gorszą robotę. N iedość na  tem , górnicy tam tejsi s ta ra ją  
się w B erlinie, aby zabroniono górnikom  naszym przy - 
ohodzić Codsiennie z Królestw a za p racą  i w krótce spo­
dziewają się pomyślnej odpow iedzi. M am  jeszcze dużo 
różnyoh rzeczy pisać, ale odkładam  je  do następnego li­
stu . Józe f Knopik.

Będlill. (K or. „G łosu” ). Zapytujecie m ię, że czy w śród 
ludu naszych okolic  często zdarzają się w ypadki em igracyi 
do A m eryki i czy nie uwijają się tu  u nas agenoi zag ra ­
nicznych towarzystw  em igracyjnych. Otóż mogę was za­
pewnić, iż o niczem podobnem  u  nas teraz nie słychać 
i agentów  nie znam y. Dawoiej zdarzały się ozęsto w ypadki 
ucieczki za g ran icą  m łodych ludzi przed poborem  w oj­
skowym, czemu sprzyjała bliskość granicy, dziś jed n ak  
i o tym już D i e  słychać. W. Nieznanowski.

Lnbllu. W Kuryjerze porannym  czytam y, że w sądzie 
okręgowym  lubelskim  na ławie oskarżonych zasiadło 13 
rzeźników  lubelskich, oskarżonych o zmowę przy sp rze ­
daży mięsa. Rzeźaicy bogatsi w Lublinie są wyłącznie ży­

dzi i oni b iją  bydło, a dopiero mięso sprzedają kolegom  
swym chrześcijanom. W r . z. z uwagi na taniość bydła 
władze miejscowe obniżyły taksę do 8 k o p . za funt i po ­
stawiły posterunki policyjne w ja tk ach  aby rzeźniey nie 
brali cen wyższych. W ówczas rzeźniey żydzi zmówili się 
i przestali szlachtować bydło. N ie pcm ogły wszelkie p rzed ­
stawienia, zmowa trw ała  dni kilka, w mieście dał się u - 
ezuć brak mięsa, skutkiem  czego m agistra t zaczął bić by ­
dło na własne ryzyko i sprzedaw ać mięso pod nadzorem  
urzędników. W ówczas dop iero  po kilku dniach zmowa 
ustala. Skazał oskarżonych na więzienie od 2 do 4 m ie­
sięcy.

—  P łock . K orrespondent Ziarna  pisze, że koloniści 
niemieccy całem i rodzinami wynoszą się z gub. płockiej do 
wołyńskiej, głównie do powiatów: żytom ierskigo, rów ień­
skiego i now ogrodzko-w ołjńskiego. E m igracyja ta  od b y ­
wa się najwięcej z powiatów: ciechanowskiego, lipnow- 
skiego, płońskiego i płockiego.

—  Nowo-Radomsk. Do Tygodnia piszą, że stagnacyja 
przemysłowa daje się tamtejszym fabrykom  silnie we zna­
ki, skutkiem  ozego zredukowano tam  ilość godzin pracy, 
a  w niektórych fabrykach zmniejszono ilość robotników .

—  B o b ru jsk . (K or. „G łosu“ ). W  przeszłym liście n ad ­
m ieniłem , iż Bobrujsk, wyłącznie składający się z d rew ­
nianych budynków, nader często podlega pożarom . O k o ­
liczność ta  zm usiła do utw orzenia się Tow arzystw a wol­
nej straży ogniowej, głównymi in icyjatoram i k tó rego  byli 
pp . W . i P . Ostatni obecnie je s t  prezesem  zarządu T o ­
warzystwa, dowódca zaś straży oohotników, przeważnie 
składającej sie z żydów rzem ieślników, je s t.  p. R . W kró t­
ce m ają nastąp ić  wybory nowego dowódcy, z teraźniejsze­
go bowiem nie są zadowoleni. W ogóle należy powiedzieć, 
iż nie zważając na najusilniejsze starania prezesa T ow a­
rzystwa, ostatnie je s t jeszcze w takim  stanie, że zaledwie 
może nieść pomoc nader ograniczonej części m iasta, d ru ­
ga zaś, zwana M iński forsztadt., nierównie obszerniejsza i 
zasie )lona przeważnie przez chrześcijan, zostaje w razie 
klęski tylko n a  opiece boskiej. Z tego sam ego powodu —  
braku środków m ateryjalnych — działalność Tow arzystw a 
w zimie je s t  niemożliwą, ponieważ wszystkie beczki, m a­
szyny i inne narzędzia sta ją  zam arznięte, nie mamy bowiem 
opalanych budynków dla ich pom ieszczenia. Sami zaś oobot- 
nicy nie mają zimowego odzienia, je s t  to  b iedota, u trzy ­
m ująca się z pracy rąk  własnych. N a  ro k  bieżący p ro ­
jek tu ją  urządzenie centralnego depót dla pom ieszczenią 
narzędzi. Peniądze na ten  cel zb ierają  ze szozuplych 
składek o byw ateli. K ilka  razy do roku  dają  prócz teg o  
w tea trze  przedstaw ienia am atorskie na korzyść T o w a­
rzystw a wolnej straży ogniowej. W każdym  razie nie 
daje to więcej niż 1 ,0 0 0  r. co widocznie je s t zbyt m ato, 
zwłaszca przy dotychozasowym bezładzie. M amy jed n a k  
nadzieję, że przy warunkach zmniejszenia wpływu sem i- 
tów  na działalność Tow arzystw a, interesy się popraw ią.—  
Pokażą to  przyszłe w jb o ry . U stępujący karnaw ał nie p rzy­
niósł u nas nic wesołego, zwłaszcza w towarzystwie po l- 
skiem. T ańce  wyszły praw ie zupełnie z mody, wreszcie, 
nie ma komu tańczyć, młodzieży bowiem posiadam y nie 
w iele, a i ta  jak o ś „skw aśniała“ . Co do k a rt, tej zwy­
kłej rozryw ki tow arzystw a prow ineyjonalnego, o ile  m o­
głem zanotować, w ściśle polakiem kółku nie m ają  one 
wielkiego m iru . P . S. M iejsce d la kościoła zostało 
obrane  Da końcu m iasta. Wilhelm Renttiih.

Z okolic Równego. (K or. „G łosu” ). R ok ubiegły u 
nas był wyjątkowo nieurodzajnym . O zim iny, zwłaszcza na 
gruntach  włościańskich, były wprawdzie lada-jak ie , lecz j a ­
rzyny— owies i jęczm ień — miejscami z racyi posuchy w oa­
le nie powschodzily. P rz y  braku  ląk  w okolicach R ów ne­
go słom a jarzynna je s t  niezbędnie po trzebną, d la  zimowli 
bydła, ponieważ zwykle ceny siana w tu tejszej m ałc -s ien - 
nej okolicy wahają się od 25  —  80  kop. pud, a w roku 
obecnym  podniosły się praw ie w dwójnasób. W yjściem 
z trudnego  położenia dla włościan i wogóle osób, po­
trzebujących siana by ła, sprzedaż inw entarza. Jee ien ią  
m iasteczka wołyńskie p rzepełn iły  się massą koni ro b o ­
czych, sprzedawanych przez włościaD po cenie niesłychanie 
nizkiej — 1,5  rs . —  2 rs . Aferzyści żydzi całe tabuny  k u ­
pionych koni wyprowadzali z m iasta— przy tem  w takiej 
— ilości, że po wązkieb drogach szosowych jad ący m  z 
ja rm ark u  utrudnionym  był przejazd. KoDie natychm iast 
zabijano na skóry . T ak  olbrzym ia w yprzedaż koni przez 
b iedniejszą ludność k ra ju  zawiodła w wysokim stopniu 
rachuby niew ielu w praw dzie gospodarzy  w iejskich, m a­
jących rzadki tutaj p ro d u k t— siano. JeBienią gospodarze 
ci naznaozyli cenę koło 40  k o p . pud— płacono. N a ­
stępnie niespodziany wylew rzek  H oryn ia  i S tyru  zabrał 
ogrom ną ilość traw y, za siano żądano ju ż  5 0 — 60 kop. p. 
Lecz rozpacz nie m ających karm u gospodarzy wzrosła i 
wywołała ostateczny ś ro d e k — sprzedaż inw entarza robo­
czego. W sk u tek  teg o , pomimo niesłychanego w okolicy 
b rak u  k a rm i, u  n iek tó rych  gospodarzy wołyńskich jeszcze 
teraz  p rzy  nadchodząoej wiośnie — sto ją  duże sterty  p ię­
knego siana, oczekując kupców. D rugą przyczyną tego  
objaw u, że p roduk t ta k  potrzebny nie był prawie p rzedhttp://rcin.org.pl
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miotem han d lu , było to , że w teraźniejszym  roku  mało 
urodzajnym  na zboże yziekszość gospodarzy, przeważnie, 
w łościan, n ie  by ła  w stanie kupować siana nawet według 
zw ykłych oen. Znaczniejsi zaś gospodarze-właściciele i 
dzierżawcy, chcąc w ynagrodzić nieurodzaj tego roku  wy­
g odną sprzedażą siana, podnieśli ceny na ten  jedyny  p r a ­
wie tegoroczny p ro d u k t swej gospodarki. Osoby, m a­

ją c e  na sprzedaż paszę, trzym ały czas jak iś  całą okolicę od 
siebie w zależności, każden wiedział, że tak i to pan  X . 
je ś li  mu naznaczy przystępną cenę na s ian o — uratu je  mu 
gospodarkę. L ecz  pp . m onopoliści sienn i zbyt despo­
tycznie chcąc wyzyskać kieszenie współobyw ateli, zawiedli 
się w rachub ie— dużo gospodarstw  poniosło ciężkie, czę ­
sto  niepow etowane s tra ty , lecz wolało oddać się na łup 
handlarzom -żydom , niż na  wyzysk m onopolu. W . K I.

Dorpat. (K o r. , ,G łosu” ). W łaścioielam i ziemskimi 
w Całym kraju  „nadbałtyck im ”  je s t wyłącznie niem al 
m iejscowa szlachta niem iecka, bardzo wiele członków k tó ­
re j nosi ty tu ł baronów . Cieszą się oni tutaj wielkiem po­
ważaniem i szacunkiem  i z pogardą i dum ą barońską spo­
g lądają  na zwykłych śm iertelników , nie mogących się po ­
chwalić tak  dostojnem  pochodzeniem . W łasność ziem ska 
tutejszych obyw ateli dzieli się zwykle na  dwie nie równe 
części. W iększą część dzierżawią włościanie, a na  m niej­
szej gospodarstw em  zajm uje się sam  obyw atel lub też j e ­
go rządca. „Z iem ia  w łościańska” każdego obyw atela 
dzieli się na działy. N a  każdym  z nich znajdują się od­
powiednie zabudow ania gospodarsk ie , wybudowane cza­
sami przez sam ego obyw atela, czasami zaś przez dzierża­
wcę, przytem  w tym  ostatnim  razie koszta budowy zali­
czane są do sumy dzierżawnej. W si więc niem a tu wcale 
co stanow i typow ą różnicę k raju  tu tejszego w porów na­
niu z królestw em . N a przestrzeni kilkunastu w iorst, j a ­
ka dzieli polskie wsie, tu ta j spotykam y porozrzucane w 
rozm aityoh k ierunkach osady włościan dzierżawców. Dom  
m ieszkalny takiego dzierżawcy sk łada się z 2 —  4 pokoi 
z podłogą drew nianą, kuchnia byw a zwykle tak  zwana 
angielska. N ie zważając na  ciężkie w arunki dzierżawy i 
n ieurodzajność piaszczystej i kam ienistej ziem i, w łościa­
nie dzierżawcy żywią się i m ieszkają tu  bez porów nania 
lepiej niż w łościanie królestw a. Zam ożniejsi p renum eru­

j ą  gazety  (w D orpacie  wychodzi koło 8 gazet estońskich). 
W ogóle p ro cen t analfabe tów jest tu ta j bardzo nie znaczny. 
Dzierżawcy oddają  dzieci do gim azyjów i uniw ersytetu . 
G łówny dochód tu te jszego  gospodarstw a stanowi nabiał: 
m leko, śm ietana, m asło, sery , szczególniej te  osta tu ie  wy­
rab ia  się tu  w znacznej ilości i pod nazwą „szw ajcarskich” 
rozw ozi się nie tylko po m iastach tutejszego k ra ju , lecz 
do P e tersb u rg a  i zagranicę naw et. W ypła ta  sumy dzier­
żawnej odbywa się  w części gotów ką, a w części p ro d u k ­
tam i gospodarstw a ro lnego, a  nawet i żywym inw entarzem , 
w ypłata tylko gotów ką zdarza się rzadko , w ypłata zaś sa - 
m em i ty lko  produktam i ro lnym i nie je s t  tu  wcale znaną. 
W arunki dzierżawcy określa  piśm ienna um owa, czyli k o n ­
tra k t ,  zaw ierany zwykle na 6 —  12 la t. C hłopi dz ie rża ­
wcy, jak o  też oi n ieliczni chłopi, k tórym  udało się nabyć 
na własność dzierżaw ione poprzednio  działy, m ają byt 
m niej więoej ubezpieczony. W iększość jed n a k  chłopów 
tutejszych tw orzy p ro le tary ja t bezrolny, znajdujący za ję ­
cie służbę po dw orach, albo u włościan dzierżawców i w ła­
ścicieli, lub wreszcie szukający zarobku  w m iastach. O 
nich jed n ak  pomówimy in n ą  razą . Zero.

Petersburg. W iele mówią tu  o niezw ykłem  pow odze­
niu nowej pożyczki i o k łopotach  m inisteryjum  finansów 
z  tego powodu. Po zaspokojeniu żądania tych, co p rzed ­
staw ili do zam iany b ile ty  konwertowanych obecnie poży­
czek, do rozporządzenia pozostaje ty lko  1 6 0 ,0 0 0  obligacyj 
nowej pożyczki, gdy tym czasem  liczba życzących otrzym ać 
takow e za gotówkę je s t dw akroć w iększą.— T oasty  pp . 
Spasow icza i Sołowiewa na obiedzie uniw ersyteckim  k o ­
m entow ane są bardzo  rozm aioie. Fak tyczny  nawet p rz e ­
b ieg  podaw any je s t  rozm aicie, gdy Nowosli u trzym ują, że 
pro testow ało  zaledw ie 5 —  6 ludzi, G rażdanin  u trzym uje, 
że obydw a to as ty  zagłuszone zostały sykaniem  i gw izda­
niem  większości.— W ydana przez p. K om arow a, red ak to ­
r a  Słowiańskich Izw iestij, m apa etnografiozna Słow iańszczy­
zny wyw ołała, j a k  w iadom o, w ielkie niezadow olenie śród  
serbów , k tórych jak o b y  pokrzyw dziła. N iezadow olenie 
to  odbiło się i w R osyi, podobno też Tow arzystw o sło ­
w iańskie zreform uje redagow ane przez p . K . pismo, k tó ­
re , ja k  wiadomo, je s t w łasnością T ow arzystw a.— W  p e­
tersbursk im  powiecie organizuje się pierw sze kółko ro ln i­
cze, m ające na  celu u łatw iać chłopom  nabycie u lepszo ­
nych narzędzi i rozszerzenie używania nawozów sztucz- 
nyoh .— P an i Kałmykowa otworzyła pierw szą księgarnię 
ludow ą, w k tó rej znaleźć m ożna wszystkie dzieła, p rzezn a- 
ozone d la  ludu , gdziekolwiekbądź wydane.— Istn ie je  tu 
T ow arzystw o opieki nad uczniami elem entarnych szkół 
n re jsk io b , liczące 500  członków, posiadające 5 0 ,0 0 0  rs. 
k a p ita łu , i w ydatkujące przeszło 8 tys. rocznie. D la pom o­
cy b iednym , leoząoym się w szpitalach istnieje 5 tow a­
rzystw . N a jb ogatsze , pozostające pod patronatem  N a j­
jaśniejszej P a n i is tn ie je  p rzy  szpitalu obuchowskim, liczy

ono 4 0 0  członków, kapitały  zaś jeg o  wynoszą 12 3 ,0 0 0  
rs. Towarzystwo utrzym uje 2 ochronki, d la  siero t, k tó ­
rych rodzice zm arli w szpitalu obuęliowskim, przytułek 
d la  rekonwalescentów i oprócz tego wydaje rocznie 3 ,0 0 0  
rs . na zapom ogi wychodzącym ze. szpitala. M niej zasób- 
nem i są  towarzystwa przy szpitalu  św. M aryi M agdaleny, 
(4 0  członków 1 8 ,0 0 0  rs . kapitału  i 1 ,8 0 0  rs. wydatków). 
Pozostałe zaś 3 są zupełnie niezam ożne. N ie  ty lko  w ar­
szawscy lekarze nie uznają hypnotyzm u, są tacy  i w P e ­
tersburgu . N a posiedzeniu T ow arzystw a m edycznego prof. 
W agner zaproponow ał utworzenie specyjalnej kom isyi dla 
badania zjawisk hypnotycznych, kilku obeonyoh lekarzy 
w ypow iedziało przekonanie, że hypnotyzm  je s t  ty lko  szar- 
lataństwem  i p ro jek t p ro f. W . u p ad ł.— P. Kałm ykow a o- 
fiarowała obfitą, bo 2 ,0 0 0  egz. liozącą, kolekcyję obraz­
ków ludowych (t. zw. łubocznych)  kom itetow i oświaty. 
W  porów naniu z zachodnio-europejskim i obrazki ruskie, 
zdaniem  pani K ., jakkolw iek podają mniej wiedzy są za 
to bardziej poglądow e, przytem  wykonanie najtańszych 
pod względem technicznym  je s t  lepsze.

Z ZA G R A N IC Y .
Foinań. (K o r. „G łosu“ ). W brew  oczekiwaniam , 

powiem n aw et— m arzeniom , p rzy  wyboraoh dodatkow ych 
pozyskaliśm y dwa jeszcze m andaty, tak , że mamy obecnie 
16 posłów, którzy mogą już  staw ić sam odzielnie wnioski. 
Obu nowych posłów  wybrano w P ru sach , w okręgu G ru- 
dziądz-B rodnica— Różyckiego i Lubawa-Susz —  R zepni- 
kowskiego. W  tym ostatnim  okręgu po raz pierwszy 
przeszedł do parlam entu  kandydat polski. U  nas w 
Księztw ie, w okręgu W schowa-Leszno omało nie zwy­
ciężył kandydat polski, ks. F . Radziw iłł, k tó ry  otrzym ał 
5 ,0 0 1  głosów wobec 5 ,2 8 2  oddanych n a lan d ra ta  H ellm a- 
na. M ożna na pewno powiedzieć, że gdyby inny kandy­
d a t staw ał z naszej strony , nie książę Radziw iłł, który 
swym klerykalizm em  i lojalizm em  w strętny je s t  dla wol- 
nom yślnych niemców, zdobylibyśm y i ten okręg . K to 
wie, zresztą, ozy n ie będziemy m ieli jednego jeszcze po­
sła, wyborcy bowiem z okręgu W yrzysk-Szubin zakłada­
ją  p ro test przeciwko wyborowi Po lla , m ającego tylko o 
19 3 głosów więoej od h r. L . Skórzew skiego. P ro te s t to 
uzasadniony, n iesłychaną bowiem była presyja przy wy­
borach  ze strony  urzędników  państwowych, ja k  również 
chlebodawców niem ców. P rzy  obecnym  składzie większo­
ści parlam entarnej m ożna mieć nadzieje, że p ro tes t będzie 
uwzględniony. — W  ostatnich dniach mówią tu  u nas, że 
jak o b y  w sferach rządow ych istnieje p ro jek t oparcia się w 
parlam encie  na konserw atystach i centrum , oraz na frak - 
cyi polskiej, inaczej bowiem niem a sposobu sform ować 
większości. W  tak im  zaś razie m usiano by uczynić pola­
kom pew ne koncesyje, a  przynajm niej cofnąć prawa wy­
ją tk o w e . Podobno p . K ościelski prow adzić ma układy w 
tej spraw ie. Stańczyoy nasi in spe już  się wielce cieszą i 
snują przeróżne m arzen ia .—  W ychodzące poprzednio w 
B erlin ie  pismo polskie  p. t .  P raw da  upadło , natom iast 
wychodzić zaczęła Gazeta pod redakcyją  K . W ojciechow­
skiego.— Nowy m inister handlu zatw ierdził „zw iązek re -  
wizyj ny“  spółek  pożyczkowych polskich w Księztw ie, cze­
go nie spodziew ano się zgoła. Wojcieszek.

Kraków. (K or. „G łosu ’’). Sprawa wadowicka może 
właśnie d la tego, że ju ż  je s t  na ukończeniu, zajm uje w tej 
chwili powszechną uwagę. Rozpoczynam  list dzisiejszy 
od m ałego sprostw ania faktu , k tó ry  nieoględnie roz te le - 
grafow ano z W adowic do dzienników warszawskich. Oto 
„ W ie k ” na podstaw ie depeszy, że „sędziowie przysięgli 
bili brawo po przem ów ieniu prof. R osenb latta” w ystąpił 
nie bez słuszności przeciw  dwunastu obywatelom , powoła­
nym do pełn ienia najszczytniejszych obowiązków sędziow­
skich. N a  szczęście jednak , rzecz się m iała inaczej, ar­
tykuł więc pom ienionej gazety opartym  był na zgoła nie- 
praw dziw em  założeniu. Po mowie prof. d -ra  R osenb lat­
ta  odezwały się rzeczywiście oklaski w audytoryjum , lecz 
sędziowie n ie okazali z tego pow odu w jak iko lw iek  spo­
sób swego zadowolenia. Przeciw nie, uważam za konie­
czne podnieść, że zachowanie się przysięgłych (w większej 
części w łościan) jes t pod każdym względem uznania go- 
dnem  i nie ulega wątpliw ości, że ram ię sprawiedliwości 
dosięgnie tych, którzy pastw ili się nad  biednym  włościa­
ninem , obdzierając go z ostatków m ienia. E m igracyi a -  
genci oświęcimskiej nie stworzyli, bo prąd  ten  głęboko 
w korzenił się w rdzeń naszych stosunków, ale oni bezw ąt- 
pienia uciem iężali wychodźców a w spółce z przedstaw i­
cielam i władz wiedli na drogę wyzysku i nędzy. P rzy­
szłość bardzo  niedaleka pokaże, za jak ie  zbrodnie  (o szu ­
stwa czy gwałtów ) pokutow ać będą handlarze „żywym  to ­
w arem .” — Z kolei przechodzę na g run t krakow ski. B y ł­
bym dopraw dy w kłopocie, o czem ztąd w tej obwili na­
pisać, gdyby nie „k o m ite t pięciu” w sprawie pom nika dla 
M ickiewicza, k tó rego  „gorliw a” działalność nasuwa tro ­
chę m atery ja łu . W yobraźcie sobie, czytelaicy, że dzięki 
p rzedsiębiorczości tych  panów , podziw iała gawiedź k ra ­
kowska „g u taperkow ego  M ickiewicza’’, k tó rego  kom i­
te t obwoził po wszystkich placach miejskich dla p rzek o -

nao ia  się, gdzieby go postawić należało. Pom ija jąc  ju ż  
samą szopkę, publicznego skarcenia godną, winienem za­
znaczyć, że pp. h r. Przezdziecki, M atejko i Zacharjewicz 
(A rtur h r. Po tock i choruje, a dr. W . L . Jaw orsk i s tan o ­
wi opozyoyję) uchwalili sobie p rzy  kieliszku, wbrew ży­
czeniu ogółu, aby pomnik wieszcza stanął na  wylocie ulic: 
Sławkowskiej i D ługiej, a nie ( jak  większość p ragnie) na 
rynku krakowskim . J e s t  to  sobie kaprys trzech  pow ag, 
usiłujących przekonać społeczeństw o, że winna słuchać ich 
rad , postępować za ich przew odem . T ró jk a  ta, pod pu ­
klerzem  obywatelskiej p racy , powzięła zam iar ożywić i u -  
piększyć jedną  dzielnicę m iasta, tam  więc nakazuje d la  
schlebienia indywidualnym ambioyjkom postaw ić m onu­
m ent Mickiewiczowi. N iezawodnie party ja  stańczykow­
ska, w uznaniu zasług  tych mężów, w ypraw i im jub ileusz  
i przekaże potomnośoi nazw iska tych, „k tó rzy  tak  dziel­
nie wywiązali się z powierzonego im zadania .”  A le  co  
praw da, to i z koł powyższych p łjn ą  gorzkie żale na ko - 
m isyję Mickiewiczowską, k tó ra , rozporządzająo groszem  
publicznym , coraz więcej spraw ę zabagnia i odw leka.—  
P rezy d en t m iasta d r. Szlachtowski uznał wreszcie za sto ­
sowne utw orzyć tu ta j filję kom itetu ratunkow ego dla n ie ­
sienia pomocy włościanom, zagrożonym klęską głodową.

Vox.
—  P . S. Dowiaduję się w ostatniej chwili, że tu te jszy  

sąd karny ma pociągnąć do odpowiedzialności 2 6 studen­
tów , którzy rzekom o brali udział w ostatnich dem onstra- 
cyjach. Akadem icy ci m ają być Oskarżeni o zaburzenie  
spokoju publicznego i naruszenie własności (złam anie 
b iustu  prof. K orczyńskiego). I le  w tem praw dy— niebawem 
zobaczymy.

Lwów. (K o r. „G łosu“ ) . W iadom o ju ż  czytelnikom  
„G ło su “  że rząd  austryjacki wniósł obecnie do R ady 
państw a pro jek t uregulow ania stosunku k ra ju  do państwa 
pod względem t.  z. długu indem nizacyjnego, k tóry  obciąża 
od la t kilkudziesięciu budżet galicyjski. Sprawę tę, nieco 
zagm atwaną, postaram  się w krótkości wyjaśnić. O to w roku 
1 8 4 8 , przy zniesieniu pańszczyzny, ogłosił p a ten t cesar­
sk i, że w ynagrodzenie za zniesione powinności poddańcze 
czyli t. z. indem nizacyja w ypłaconą zostanie interesowanym  
ze skarbu państw a. Pom im o to , kiedy przyszło później 
do zaciągnięcia i um orzenia długu indem nizacyjnego, 
ciężar ten  zwalono na kraj w ten  sposób, że galioyjski 
fundusz indem nizacyjny pokryw ać m iał swe w ydatk i 
(obecnie 2 .8 4 3 ,0 0 0  rs.) z krajowych dodatków do po d a t­
ków a skarb  przyczynia się zaledwie kw otą 2 .6 3 5 .0 0 0  i 
to  z zastrzeżeniem  zwrotu. W  r . 18 68 m inisterstw o cen­
tralistyczne wniosło p ro jek t ugody, wedle k tórego  d ług  
indem nizacyjny (jak i do tego czasu urósł) m iał być od­
pisany a roczna subwencyja państwowa zam ieniała się na 
niezw rotną. U gody tej sejm nie p rzy ją ł— spraw a więc po­
szła do archiw um , a w la t piętnaście (r. 1 8 8 3 )  wytoczo­
no j ą  ponownie p rzed  świeżym trybunałem , bo już  z i  
rządów Taaffego i m inisterstw a D unajewskiego. P ro ­
je k t tej daty nosi już na sobie piętno „ p a r  excellence“  
austryjackiej po lityk i skarbowej m in istra -rodaka . Pow ie­
dziano w nim, że skarb  będzie dopłacał ty lko 2 .1 0 0 ,0 0 0  
zł. r .  — resztę zaś wydatków indem nizacyjnych ponieść m a 
kra j. N adto  rzucił „ łaskaw y” wówczas rząd  okruszynę, 
k tó rą  sobie jed n ak  kazał zwrócić. Sejm, zwołany w r .  
18 83 przy ją ł tę  nieszczęsną dla Galicyi ugodę, obecny 
zaś p ro jek t, wniesiony do R ady państwa, oparty je s t na 
tych samych zasadaoh, a co więoej, żąda, aby kraj sp ła ­
cił za czas od r. 188 3  do 1 8 8 4  włącznie ( t. j .  za 7 la t)  
ciężary z tytułu indem nizacyi, czyli 3 .6 7 5 ,0 0 0  zł. r .  
M anewr tak i p. m inistra , obliczony widocznie na d o ­
szczętną ruinę k ra ju , wywołał głośne echo oburzenia w 
społeczeństw ie. Galicyja z upragnieniem  od la t ty lu  ocze­
kuje załatw ienia spraw y indem nizacyjnej, k tó ra  poratow ać 
by m ogła schorzały jej organizm  ekonomiczny przez k o n - 
w ersyję owego długu i użycie wynikłych z tąd  oszozędno- 
ści na czele p rodukcyjne. W edług  ostatnich wiadomości 
p ro jek t ugody niem a szans p rzejścia w R adzie p aństw a, 
co tym  razem  uważać musimy za rzecz pożądaną dla k ra ­
ju .— W czoraj złożyliśmy do grobu szczątki jednego  z nie­
w ielu zasłużonych posłów krajow ych, wym ownego sze r­
m ierza parlam entarnego i publicysty— Ottona Hausnera. 
Z m arły , choć obcego pochodzenia, był wiernym synem  
kra ju , w którem  światło dzienne ujrzał i w wielu k ie ru n ­
kach oddał mu rzetelne usługi. W  r . 18 7 8 wszedł H aus­
n e r , jak o  deputow any większej własności do R ady pań­
stwa i tu ta j dał się poznać jako  doskonały mówca i zręcz­
ny polityk. Nazwisko jeg o  sta ło  się głośnem , w skutek 
pam iętnego w ystąpienia z ko ła  polskiego i mowy, wypo­
wiedzianej w r , 187 8 w dyskusyi nad adresem  stronnic­
twa konstytucyjnego. Z p rac  H ausnera na tu ry  ekono­
micznej i estetycznej wymienię: „L ’oeuvre de la p e in tu re  
ita lienne” , „V erg le ichende  S tatistik  von E u ro p a“ . „ V e r ­
gleichende M onographie de r Carl L udw igs B ah n “ , „ D a s  
M enschliche E le n d “ . N adto  zm arły pisyw ał artykuły  
literackie, zapoznająoniem ców  z naszą belle trystyką. N ad  
grobem  jeg o  przem aw iali: poseł W eigel i ak . Bieńkowski. 
— Do „ D iła “  donoszą z T ruskaw ca, że ś. p. d r. B olesław
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Lutostański nie um arł na turalną śm iercią, lecz o tru ł się 
sinkiem  p o ta su . W ed ług  krążących tam że pogłosek miał 
go skłonić do tego k ro k u  zupełny b rak  środków do życia, 
gdyż „zaone’’ greno m agnatów , z ks. Sapieohą na czele, 
(w łaściciele zakładu kąpielow ego) zmusiło Lutostaóskiego 
d ła  jak ichś in try g  natychm iast opuścić posadę dyrektora  
zakładu. Nuilus.

—  Kronika słowiańska. W  Pradze w połowie kwiet­
n ia  zostanie o tw arta  wystawa sztuk pięknych, do przyjęcia 
udziału w k tó rej zaproszono m alarzy oraz rzeźbiarzy 
w arszaw skich. W ystaw a otw artą będzie przez dwa m ie­
s iące .— Akadem ija um iejętności w Pradze ma otrzym ać za­
siłek  roczny 2 0 ,0 0 0  zł. H r . H arrach  zarządził w gronie 
wielkich posiadaczy ziemskich subskrypoyją na rzecz pow­
stającej akadem ii.— N a wystawę czeską rząd ma przezna­
czyć 4 0 ,0 0 0  z łr. — Czesi w W iedniu  sta ra ją  się o zawiąza- 
pnie ogólnego stow arzyszenia słowian z charakterem  
srzeważnie towarzyskim , w celu bliższego poznania się 
łow ian, zam ieszkałych w W iedniu , i zapobiegania wyna­
radaw ianiu się dzieci słow iańskich.— R ząd austryjacki po ­
p iera  em igracy ją  serbów z Bośni i obsadza opuszczone 
przez nich obszary kolonistami węgierskim i i niem iecki­
m i.— M ali Ust, gazeta serbska, ostrzega rząd przed  wro- 
gem i d la  Serbii zam iaram i osiadłych w niej czarno- 
górców. —  K rążą pogłoski, że biskup Strossm ajer bę­
dzie rezygnował z swej godności, z powodu nałożenia 
przez rząd  sekwestru n a  jeg o  m ajątek, w znanej czy­
teln ikom  spraw ie o trzebienie lasów biskupioh i zam iesz­
ka w klasztorze. Ja k o  następcę jeg o  wymieniają kano­
nika hr. M ajla tta . —  Z m arł biskup prawosławny Dalma- 
cyi górnej i Istry i, Stefan Kniażewicz, obrońca narodowoś­
c i słowiańskiej w D alm acyi.— N a Szląsku austryjackim , 
we Frydeku, ja k  donosi Opaoskij tydejnik, zabraniają u- 
czm om  czechom  mówić swoim rodowitym językiem , nawet 
na  ulicach. Za przekroczenie teg o  zakazu sadzają ich do 
aresztu , naw et na dość długi czas, lub dają złe stopnie 
ze  sprawowania.

PRZEGLĄD POLITYCZNI.
Odbyły się ju ż  wybory uzupełniające do parlam entu  

niem ieckiego. N arodow o-liberaln i wzywali wszystkie par- 
ty je porządku do solidarnego w ystąpienia przeciw socyja- 

Jistom, ci zaś radzili owym wyborcom tam , gdzie p rzepro­
wadzenie kandydata sooyjalistyczoego okazałoby się niem o- 
żliwem, żeby głosowali za przedstaw icielam i tych party j, 
k tó re  zobowiązują się do głosowania przeciw wszelkim 
prawom  wyjątkowym i przeciw wszelkim ograniczeniom  
praw a wyborczego. R ezu lta t wyborów uzupełniających 
odpow iada rezulta tom  poprzednich wyborów. Zwy- 
ciężcami są party je opozycyjne: socyjaliści, wolnom y-
ólni i polacy. Do tej chwili nieznanym  jest tylko re ­
zu lta t wyborów w 4 okręgach. Przyszły  parlam ent sk ła­
dać się będzie z 36 sooyjalistów, 7 0 wolnomyślnych, 102 
katolików , 3 9 narodow o-liberalnyoh, 9 3 zachowawców,
1 0 alzatczyków, 2 7 dem okratów  i dzikich, 1 6 polaków. 
Ciekawem jes t porów nanie liczby głosów danyoh za 
rozm aitem i partyjam i obecnie i przed 3 laty. P rzed sta ­
wia ta tabliczka następująca:

r .  18 90 w porów n. z 188 7 
Zachowawcy. . 9 1 9 ,6 4 6  —  2 7 4 ,8 5 8
Rządowcy . . 4 5 7 ,9 3 6  —  2 3 5 ,2 5 9
N aród , liber. . 1 , 1 6 9 , 1 1 2  —  4 8 8 ,0 4 6
W olnom yślni . 1 ,1 4 7 ,9 6 3  +  2 0 2 ,5 6 1
S tron, ludowe . 1 3 1 ,4 3 8  +  2 2 ,0 6 6
Centrum  . . . 1 ,4 2 0 ,4 3 8  —  2 0 6 ,6 5 7
Polacy . . .  2 4 5 ,8 5 3  +  3 3 ,2 2 6
Socyj »liści . . 1 ,3 4 1 ,5 8 7  -j-  5 6 7 ,4 0 5
A lzatczycy . . 1 0 0 ,4 7 9  —  1 4 7 ,1 7 5
Dzi ° y -  • • - 9 7 ,1 0 9  +  7 1 ,2 0 6

Razem  7 ,0 3 1 ,4 0 0  —  4 5 6 ,5 3 1
Zaznaczyć tu musimy, że liczba posłów alzackich 

zmniejszyła się dla teg o , iż znaczna część wyborców 
w strzym alasię od głosow ania, a  przytem  wybrany w M u h l- 
houzie socyjalista postaw ił swoją kandydaturę w porozu­
m ieniu ze stronnictw em  protestu . Obydw a tryum fujące 
stronnictw a wprow adzają sporo świeżych sił. W olnom y- 
śln i powołali przeważnie sędziwych ju ż  dem okratów  da­
wnej daty , z nowow ybranych sooyjalistów wymienimy M a- 
za Sch ippela , au tora „N ędzy  dzisiejszej i dzisiejszego 
przeludn ien ia .”  Ciekawe są uwagi pism a katolickiego 
Germania. N ajbardziej trw ożą ją  znaczne mniejszości 
sooyjalistów w okręgach wiejskich, gdyż dotychczas stro n ­
nictw o to nie m iało wcale zwolenników śród chło­
pów . N ajwiększy wzrost głosów przypada jed n ak  na 
wielkie m iasta. W  B erlinie podano za socyjalistami 12 5 ,0 0 0  
głosów (czyli o 3 2 ,0 0 0  więcej, niż w r. 1887), a  ponie­
waż ogólna liczba głosujących wyniosła 2 3 7 ,0 0 0 , socyja- 
liści więc w stolicy państw a rozporządzają więcej niż 
połową głosów.

G azeta N ord  z powodu ostatnich wyborów pisze: 
„zw iększenie liczby głosów, podanych za socyjalistami,

dowodzi, że koniecznemi są poważne reform y dia uprze­
dzenia katastrofy. Reformy, przedsięwzięte przez cesarza 
W ilhelm a, są ja k  najbardziej na czasie.”  N a  jak ich  ży­
wiołach oprze się rząd w parlam encie, nie wiadomo, p ra­
wdopodobnie centrum  najbardziej wygra, notujem y też 
pogłoskę, jakoby  do rządowoów m ają być zaliczeni i po ­
lacy.

Posiedzenia rady stanu już się ukończyły. Cesarz p re - 
zydował na wszystkich 3 posiedzeniach połączonych wy­
działów rady, p racując  po 8 godzin dziennie. N a jed - 
nem zjawił się na  k ró tko  i kanclerz. T reść  postanow ień, 
k tó re  będę przedłożone parlamentowi do zatw ierdzenia, 
dotąd je s t nieznaną. Zwraca uwagę szczególna uprzej­
mość cesarza dla robotnika Buchholtza, pom im o że ten 
przyznał się otwarcie, iż je s t socyjalistą. Co się tyczy 
konferencyi międzynarodowej, to wszystkie państw a już 
się podobno zgodziły, chociaż z pewnemi zastrzeżeniam i. 
Praw dopodobnie z tego ostatniego względu, a  jak  inni u - 
trzym ują z powodu nalegań ks. B ism arka, program  kon- 
ferenoyi, ogłoszony w Heichsanzeigerze, zawiódł pokładane 
oczekiwania. O ograniczeniu pracy d la dorosłych niema 
w nim ani słowa, postawione są tylko kwestyje u regu lo­
wania pracy: l )  w kopalniach, 2 )  w niedziele, 3 ) dzieoi,
4 )  młodzieży, 5 )  kobiet oraz 6) środki wykonania po­
wyższych uchwał.

Ja k o  przedstawiciele Francyi pojadą do B erlina: F ry ­
deryk Passy, Paweł Leroy-Beaulieu i Tessereine de B ort, 
były minister robó t publicznych. Udział Francyi budzi 
dość silne niezadowolenie, szozególniej bulanżyści rozwi­
ja ją  silną agilacyję przeciw rządow i z tego powodu, ale 
i tacy nawet, jak  Lookroy, F lourens, M ezieres, uważają 
posłanie przedstawicieli do B erlina za niewłaściwe. Z da­
je  się też, że był to jeden  z ważniejszych powodów n ie­
spodziewanego usunięcia się Constansa. W ystąpienie t e ­
go nie zbyt uczoiwego lecz przynajmniej sprytnego i ener­
gicznego m inistra zachwiało stanowczo gabinet, którego 
nie ura tu je  prawdopodobnie nowy m inister spraw  wewnę­
trznych, radykalista Bourgeois.

Przesilenie parlam entarne grozi też A ustry i. Praw ioa 
się rozpada.

K lu b  L ichtensteina dom aga się od polaków głosowania 
za szkołą wyznaniową, grożąc opozycyją w spraw ie in - 
dem nizacyjnej. K lub H ohenw arta w tej sprawie również 
dla Galicyi je s t  niechętnym . N atom iast lewica niem iec­
ka, m arząca o powrocie do władzy, zaczyna kokietować 
kolo polskie.

Ks. O rleański osadzony został w Clairvaux, gdzie ko­
rzysta z przywilejów przestępców politycznych, t j .  ma o- 
sobny pokój, w którym  m ogą go codziennie odwiedzać 
bez żadnej kontro li najbliżsi krewni i przyjaciele, uwol­
niony je s t  od wszelkich robót, może nosić swoje ubranie  i 
o trzym ywać żywność z domu.

N aquet został ponownie wybrany w Paryżu.
L iebknech t odradza robotnikom  niem ieckim  przyjęcia 

udziału w międzynarodowem bezrobociu w d. 1 m aja 
r .  b.

Znany lekarz M ackenzie wytoczył proces dziennikarzo­
wi Steinkopfow i o oszczerstwo i zeznał pod przysięgą, że 
lekarze  ostatecznie zdecydowali rakow atą n a tu rę  narośli 
w g ard le  cesarza Fryderyka dopiero na tydzień przed 
wstąpieniem  jeg o  na tron.

W  Poznańskiem  i na Pom orzu rozwija się em igracyja 
do B razylii, gdzie, ja k  głoszą agenci, cesarzem będzie ks. 
H enryk  pruski.

KRONIKA POWSZECHNA.

—  Cerkiew nowa. G enerał - gubernator warszawski 
od wiosny będzie osobiście zawiadować budową nowej 
cerkwi prawosław nej w W arszawie.

—  M inister spraw  wewnętrznych w A nglii oświadczył 
deputacyi robotników  górniczych, iż rząd  nie może popie­
rać  ustanowienia 8 godzinnego dnia roboczego.

—  P a rc e lac y jn . Z dóbr W roczyny, w pow. ku tno­
wskim, 10 włók nabywają spółki włościańskie, p łacąc po 
2 ,5 0 0  —  3 ,0 0 0  rs . za włókę.

—  Z Essen donoszą, że tam  odbywają się liczne ze­
brania górników , na których stawiane są żądania  podwyż­
k i płacy i skrócenia godzin zajęć.

—  Przeniesienie części zakładów fabrycznych B. H andt- 
kego z W arszaw y do Krzywego R ogu  na teraz  do skutku 
nie przyjdzie.

—  Ostrietenia. W  Niemczech urzędownie ostrzega­
ją  ludność przed werbownikam i do em igracyi b razy lij­
skiej.

—  Zabójstwa. W  lesie m ajątku Osówka, w pow. li-  
pnow skim , gajowy Porołow ski, schwytawszy na gorąoym 
uczynku dwóch włościan wsi W itowąż na kradzieży drze­
wa, gdy zaczęli z takowym uciekać, strzelił i ranił oby­
dwóch śrótem . —  W  tym że pow iecie, w rewirze Palaw o-

dzina, należącym do lasów rządowych, stróż leśny Szten- 
burski, schwytawszy na kradzieży drew z sążni 3 włościan 
z Dobrzynia nad Drw ęcą (w pow. rypińskim ), chciał ioh 
zaaresztow ać, gdy jed n ak  rzucili się na  niego, wystrzelił 
śrutem  i jednego  ciężko ran ił. —  W lasach okręgu R ze­
czyca Księża w ordynacyi Zamojskich znaleziono zwłoki 
gajowego K udli, k tóry  w grudniu gdzieś zginął. D om y­
ślają się, że został zam ordowany przez złodziejów leśnych. 
— W  rewirze lasów rządowych K aczki, pow. iłżeckiego, 
strzelec Jedynak , chcąc bez przyczyny usunąć od pracy 
w lesie włościanina ze wsi M ostki, gdy ten  go nie p o słu ­
chał, wystrzałem  z dubeltówki zabił go  na m iejsou.— L e­
śniczy m ajątku Pszonka, w pow. garw olińskim , L ew ando­
wski, widząc dwóoh włościan ścinających sam owolnie w 
lesie sosnę, chciał ich aresztować, a gdy się rzucili na n ie­
go z toporam i, wystrzelił i jednego z nich tak  ran ił w no ­
gi, że musiano mu je  odjąć.

—  Kartele. W  r. z. N iem cy zostały uszczęśliw ione 
9 5 karte lam i przemysłowców.

—  Pogłoska. Podobno m inisteryjum  oświecenia za­
proponow ało studentom , kończącym w r .  b . kurs w insty­
tucie leśnym, miejsca nauczycieli w mających się otworzyć 
jesienią nowych szkołach technicznych.

—  W ystawa obrazów M atejki podobno będzie o tw arta  
n a  wiosnę w P etersburgu .

—  Misyje protestanckie. Zakaz zbierania pieniędzy 
na potrzeby misyj został wyjaśniony w ten  sposób, że 
zniesione zostały tylko specyjalne św ięta m isyjne, wygła­
szanie zaś przez pastorów  kazań podczas nabożeństwa 
św iątecznego na tem at rozszerzania chrześcijaństw a je s t  
dozwolonem; zakazane są dalej składki na rozpowszech­
nianie wiary protestanokiej wewnątrz Cesarstwa; składki 
na misyje zagraniczne mogą m ieć m iejsce tylko za po ­
zwoleniem gubernatorów , na  skutek  próśb  konsystorzów, 
pod  form ą ofiar, składanyoh do puszki; ofiary te  m ogą 
być wysyłane tylko do towarzystw: lipskiego i duńskiego, 
przyozem za każdą razą g u b ern ato r musi być pow iado­
mionym o ilości wysłanych pieniędzy.

—  Autor głośnej broszury, wydanej w r. z. p. t. Glos 
z  ludu, ja k  pisze Nawoje wremia, zniewolony został p o ­
sadą b ib lio tekarza u h r. Przeździeckiego i udał się do 
środkowych gubernii Cesarstw a w poszukiwaniu zajęcia.. 
„Dowiedzieliśm y się, pisze taż gazeta , że je s t  to bezw a­
runkowo uczciwy człowiek i sam naw et dziwił się powo­
dzeniu w sferach  urzędowych kraju , jak iego  broszura, 
dzięki Warszawskiemu dniewnikowi, doznała.-’ B roszurę 
tę podobno przetłom aczono na języ k  ruski i wydano w 
W ilnie.

—  Prawosławni W Królestwie. W yższa władza du­
chowna zw róciła szczególną uwagę na przestrzeganie p o ­
stów i niektórych obrzędów , zupełnie zapomnianyoh przez 
ludność prawosław ną w Królestw ie.

—  Amerykanizacyja. W  Stanach Zjednoczonych pa - 
rafije katolickie polskie toczą walkę z wyższym d ucho­
wieństwem, przeważnie irlandzkiem , bo te  przy nom ina- 
cyjach proboszczów sta ra  się wyznaczać takich, coby 
przyczyniali się do wynarodowienia wychodźców.

—  Tanie kuchnie. Oberpoliom ajster wystąpił z p ro ­
jek tem  urządzenia 3 tanich kuchni dla robotników , k tó -  
reby były otw ierane przed zaczęciem ro b ó t w fabrykach. 
P ro jek t ten  wkrótce będzie urzeczywistniony.

IYo»e towarzystwo. Z atw ierdzoaą została ustaw a 
warszawskiego towarzystwa jedw abniczego.— Dc kom ite­
tu  m inistrów wniesiono ustawę ruskiego towarzystwa k o ­
palni węgla w Sosnowicach.

—  K ilk a  fabryk większych w W arszawie zamierza o t­
worzyć żłobki dla dzieci swoich robotników .

—  R ew izyja. Ponieważ włościanki ws;, leżących pod 
W arszaw ą, przyjm ują na wychowanie dzieci ze szpitali 
Dzieciątka Jezus i od osób pry watnych, przeto ma się od ­
być rewizyja, w celu zbadania stanu tych dzieci i śm ier­
telności, wśród nich panującej.

—  Stowarzyszenie spożywcze urzędników kolei wie­
deńskiej i bydgoskiej udziela za r. z. tantyjem ę od w kła­
dów 1 5 °/0 i dywidendę od zakupów 6 5 °/0.

—  Z cechów. R ada gospodarcza cechu kuoharskiego 
uchwaliła urządzenie czytelni pism różnych, oraz dzieł 
specyjalnych. Postanowiono wypłacać 60 rs. na  koszta 
pogrzebu szefa kuchni, a 30 rs. d la kuoharzy podręcz­
nych. W iększość rady dom aga się wskrzeszenia Tygodni­
ka  kucharskiego.

—— Zarząd kolei nadw iślańskiej, przekonawszy się z do­
świadczenia, iż oszczędności w składzie służbowym źle 
wpływają na bieg interesów  drog i, postanow ił powiększyć 
personel osobowy.

—  L literatury. W  m. z. wyszło w W arszaw ie dzie­
ło profesora uniw ersytetu tutejszego Lubowicza w języku 
ruskim  p . t .  „P o czą tek  reakcyi katolickiej i upadek re -  
form acyi w Polsce.

—  Towarzystwo kapitalistów  belgijsko-francuzkich na­
było w M yszkowie pokłady rudy żelaznej i z wiosną roz­
poczyna budowę dwóch wielkich pieców i walcowni.http://rcin.org.pl
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—  Nowe pismo. W  W iedniu zaczęło wychodzić no­
we pismo w języku polskim p. t .  Nowe mody.

—  Koncesyje na następujące pism a utraciły  moc swo­
ją : G azeta inform acyjna, Myśliwy, P raca  i Wiadomości 
kolejowe.

—  Sklejona rzeźba. Rzeźbiarz Skonieczny, zebrawszy 
skrzętnie ułam ki zgruchotanej grupy Kurzawy p t .  „M ic­
kiewicz budzący gienijusza”, skleił je  tak  dok ładnie , iż 
g rupa ta  będzie m ogła być wystawioną na widok publicz­
ny w salonie artystycznym  na Nowym Św iecie.

—  P. Librowin, warszawianin, napisał studyjum  p . t. 
„M ickiew icz w literaturze ruskiej.” W dziełku tem po­
m ieścił au to r p o rtre ty  wszystkich tlom aczów , bijografów , 
krytyków  i przyjaciół poety rosyjan.

—  Jatki końskie. Dwu przemysłowców zakłada na 
Solcu rzeźnię końską, a przy niej restauracyję, gdzie bę­
dą podaw ać wyłącznie potraw y z koniny.

—  Sprzedaż pisma. Praw o własności tygodnika W sze­
chświat, należącego do masy spadkowej po E . D ziew ul­
skim , nabył na licytacyi p . Ślósarski.

—  Millisteryjum oświecenia poruszyło kwestyję w p ro ­
wadzenia pracy ręcznej we wszystkich sem inaryjach nau­
czycielskich.

—  Z pracy. P . W itkow ski, red ak to r K aliszanina, u- 
stąpił ze swego stanowiska i pism o przeszło pod k ierunek 
p . Jaw ornickiego, adw okata m iejscowego.

—  Spółka budowy domów dla rzem ieślników , założo­
n a  w 1862  r .,  m iała w r . dochodu czystego 2 ,9 8 2  rs. 96 
kop ., czyli że każdy z 27 uczestników otrzym ał na udział

tytułem  dywidendy po 110 rs . ,  resztę zaś 12 rs . 9 6 kop. 
dołączono do dochodów r. b .

—  Wystawa nędzy ma się odbyć niezadługo w Leeds 
w Anglii, z program em  bardzo obfitym i urozmaiconym. 
Ukażą się na niej wzory bardzo wierne m ieszkań najbie­
dniejszej kategoryi robotników , oraz lokatorzy tych mie­
szkań we właściwych ubiorach.

— Hasa zaliczkowo-wkładowa przy instytucie muzycz­
nym już się zorganizow ała i liczy 3 9 członków, oraz oko­
ło 400  rs. kapitału.

—  Resursa. G rono urzędników kolejowych ułożyło 
p ro jek t ustawy resursy  dla urzędników dróg żelaznych.

—  Kouweiicyja cukrowników została przedłużoną na 
la t 4 na warunkach dotychczasowych.

—  Z nędzy. W  tygodniu ubiegłym w pismach co­
dziennych pomieszczono jednego ogłoszenie o zamiarze 
oddania na własność dziecka, a mianowicie dziewczynki 
p ięcioletniej. Opróoz tego wypada nam zanotować jed en  
wypadek samobójstwa z nędzy przez rzucenie się pod po ­
ciąg kolei wiedeńskiej.

—  Wypadki. W  tygodniu  ubiegłym  pisma codzienne 
doniosły o 6 wypadkach z robotnikam i przy pracy, a m ia­
nowicie: l )  przy ul. Nowy Św iat N . 1 3 robotnik  m alar­
ski spad ł z drabiny, z wysokości drugiego p ię tra , i p o ­
niósł ciężkie obrażenia na całym ciele, skutkiem  czego 
grozi mu u trata  życia; 2 ) w fabryce R epphana i Scboltze- 
go przy ul. W aliców N . 28 , maszyna urw ała robotnikowi 
dwa palce i znjiazdżyła trzeci; 3) w fabryce H andkeg '1, 
przy ul. Tw ardej, maszyna zgruohotala rękę robotnikow i,

gdyż sm arow ał maszynę, będącą w ruchu, 4 ) w przędzal­
ni W eilanda w Lodzi podczas zakładania pasa ń a  szajbę 
robotnik został zabity; 4 ) w Łodzi w fabryce Lew kow i­
cza pękła ru ra  ogniowa i silnie pokaleczyła robotnika;
5) w Sosnowicach w fabryce mączki kostnej Lam prechta, 
kolo maszynowe jed n ą  robotnicę zabiło, drugą zaś ran iło  
niebezpiecznie, skutkiem  czego grozi je j u tra ta  życia; 6) 
w tejże fabryce kolo rozpędowe zabiło robotnika.

Odpowiedzi od Redakcyi i A dm inistracji.

P. W . Oyw. w  P. P an i H elena K . z W . i w tym ro­
ku w dalszym ciągu je s t  naszą p renum eratorką.

P . T. R usk. w Końsk. Prosim y.
P . Zero m Dorp. N ie  możemy naturaln ie zbyt w iele 

miejsca udzielać wiadomościom z kraju  nadbałtyckiego, 
chętnie jed n ak  pomieszczać będziemy korespondencyje o 
charakterze ogólniejszym, jak  dwie już nadesłane, lub też 
z wiadomościami specyjalnie nas interesującem u

Od p. R — skiego rs. 2 na pom nik L igonia o trzym a­
liśmy.

Stałemu prenumeratorowi m S. W  takim  razie najlepiej 
wprost do Moskwy do G arbel i S ki, gdyż, jak  pow iada 
ogłoszenie, adres wydawców poczcie je s t  znany.

O G Ł O S Z E N I A  G Ł O S U .
Adres: Hrukaruia A. Pajewskiego 

12 Niecała.
A  A A A A A f i

ZAKŁAD GALWANICZNY 
1  LIJCYJANA KARDASZYŃSKIECO f f
AT •j  Czysta 8 w Warszawie Czysta 8.
A  Przyjm uje do odnaw iania Ju. 

T i najbardziej zniszczone przed- 
"Tr mioty, jako to : srebra, p la tery  Jp* 
4  i bronzy, oraz srebrzy, złoci i f p  

n ik lu je , ta k  sposobem galw a- 
nicznym , jako też i w ogniu.

4  6-6 ¥  ^ T T T T T  T  T T T T T ą

Cena całego dzieła, Cena zeszytu 
opłacona z góry 7 rs. 15 kop.

as 03 ci W c
i «  I J  I I  I I IO CD 03 M  ■  M  B  C C C
o o f  I I  H  i i i

i - t l t l Ł  I I

v i: ' :; 41  l i  U a
1
i C ena tom u o p ła- W ychodzi m niej więcej 
(conego z góry 2 rs . w odstępach tygodn.

8

NAUCZYCIELKA l PATENTEM
Poszukuje korepetycyj i lekcyj: reli- 

gii, języka russkiego, ary tm etyki oraz 
polskiego.

P iękna N r. 34 m. 7.
Ostrzeżenie. Ogłoszony oryginalny 
„Exsiccator” je s t  w tenczas p raw dzi 
wym, ja k  posiada przez R ząd  z a ­

tw ierdzoną m arkę fabryczną. 
Medal K raków  1887 r. D yplom  H o­
norow y. Sym feropol 1888 r. Ważny 
dodatek do broszurk i I I  wydanie

Nakładem r e d a k e y i  Głosu 
wyszedł z d ruku  

tom I I

1 A S A B  S 0 G Y J 0 L 0 G 1 1
z ilustracyjam i bezpłatnie (franco). Herberta Spencera

w przekładzie J .  K . Potockiego 
Cena rs. 1 kop. 80.

Poprzednio wydany tom I  kosztuje rs. 3.
P renum eratorow ie „G łosu“ o trzy­

mują 25%  rabatu , w ypisujący zaś 
w prost z redakcyi oprócz tego nie p o ­
noszą kosztów przesyłki.

Skład główny w redakcyi, Warecka Nr. 9. 
Księgarzom  odstępujem y odpowie­

dni rabat.

^ Z A T W lL K 0Z m (^ FRZEZ RZĄD J

E X S I C C A T O R rUj • -- j
ih O s u s z a ,  w i lg o ć ,  z  a b e z p i e -  

;  c z &  o d  g n ic ia ,  ¡ g r z y b k a ,  Ą  

i  z a s t o p u j e  f a r b y .  B ro szu rk i  ^  

|  b e z p t a t n i e . -  Im.G.Ritter. m

39 K r ó l e w s k a  3 9
PO SZU KOJ i. A G E N T Ó W  I .

Nakładem redakcyi G Ł O S U  w y ­
szła w taniem, przeznaczonem dla 
ludu wydaniu powieść A . Dyga­
sińskiego p. t. KUBA GĄSIOR (od­
bitka z drukowanej w piśmie na- 
szem powieści W chłopskiej rodzi­
nie). Cena egzemplarza (94 str.) 
kop. 15. Księgarniom i osobom, 
nabywającym większą ilość e- 
gzemplarzy, odstępujemy stoso­
wny rabat.

Uwaga. W ynalazku mego nie należy 
porów nyw ać z reklam ow anem i w o- 
statn ich  czasach smołami (goudronity). 
Co do pochwały przez (smołę) czyli 
G oudron it & Comp. skierowanej p rze­
ciw Exsiccatorow i w swoim czasie 
w  k ilk u n astu  pismach wykazałem  bez­

zasadność i kłamliwość.

W Y B Ó R

NAJCELNIEJSZYCH POWIEŚCI
Aleksandra Dumasa (Ojca).

S tary  D um as należy do najcelniejszych powieściopisarzy, n ietylko w e 
faancuzkiej, ale w całej lite ra tu rze  europejskiej. N iezw ykła zdolność in ­
teresującego przedstaw ienia epok dziejow ych, tw orzenia postaci pełnych 
życia, a tak  uplastycznionych, że sto ją ja k  żywe przed oczyma i na d łu ­
go zachowują się w pam ięci przez swą oryginalność; niezrów nana wresz­
cie pomysłowość w rozw ijaniu w ypadków , wszystko to zapew niło D um a­
sowi pow odzenie olbrzym ie. C zyteln ik  z żalem rozstaje się z jego  pow ie­
ściami, bo czytanie ich spraw ia m u niewysłowioną przyjem ność. K iedy  
w lite ra tu rze  naszej ukazały  się arcydzieła historyczne H enryka  Sienkie­
wicza: „O gniem  i M ieczem“, „P o to p ” i „P an  W ołodyjow ski“, k ry ty k a  
praw ie jednom yślnie zauważyła, iż m ają one ten rom antyzm  szlachetny, 
k tó ry  powieściom starego Dumasa zapew niał tak  w ielkie uznanie. Je s t 
to pochw ałą zarazem  dla obu znakom itych pisarzy.

W iele z powieści Dum asa nie zostało jeszcze na nasz języ k  p rze ło ­
żonych. a te, k tó re  ukazały się przed półwiekiem, są też bardzo mało zna­
ne młodszemu pokoleniu i p rzy  nieudolnym  przekładzie, nie dają na j­
mniejszego pojęcia o ich praw dziw ej piękności. Z tego powodu, a także 
w przekonaniu , że d la tych, którzy z utw oram i autora „Trzech M uszkie­
te ró w “ zapoznali się p rzed  laty , przyjem ną będzie rzeczą przypom nieć 
sobie dawne w rażenia i porów nyw ać je  przy pow tórnem  czytaniu, podję­
liśmy nowe w ydanie najcelniejszych powieści D um asa ojca, zarów no z li ie -  
tłoiliaczoiiycłl dotąd ja k  i tłomaezonych przed laty.

W ydaw nictw o rozpoczęte ju ż  zostało cyklem  pięciu powieści pod 
ogólnym  tytu łem  „Pamiętniki Lekarza“ . C ykl ten stanow ią powieści: J ó ­
z e f  B a ls a m o  czyli C a g lio s tr o , K a szy ,jn ik  K r ó lo w e j ,  A n io ł  i‘i t o u x ,  
H r a b in a  d e  C h a r n y , K a w a le r  z  C z e r w o n e g o  D om u , ogółem tomów 
36. Na tle  krw aw ych dziejów zeszłego wieku we Francyi, k tó re  spraw iły  
tak i potężny przełom  w cywilizaeyi wszechświatowej rozsnuw a au tor na­
der zajm ującą opowieść, w śród której w ystępują postacie historyczne, ro z ­
tacza się cały przepych ówczesnej epoki obok przerażającej nędzy, a d ra ­
m at kończy się tragiczną katastrofą  na gilotynie. E fektow ny też je s t tu  
niezm iernie obraz ówczesnej masoneryi i nader ciekawie przedstaw ione są 
sceny z próbam i snu m agnetycznego, który w tedy całkiem  był nowern 
odkryciem , a dziś tak  interesuje zarów no uczonych, ja k  i tych, dla k tó ­
rych nie może być obojętną tajemniczość na tu ry  ludzkiej.

W ydaw nictw o wychodzi regularn ie  co 10 dni tom am i, każdy tom  
zbrosznrowany, w okładce zaw iera od 230—256 stron d ru k u  na dobrym  
papierze.

W kantorze d rukarn i W . Noskowskiego M azowiecka Nr. 11 n a b y ­
wać można to wydaw nictw o po cenie niezwykle nizkiej, albowiem po kop. 
15 za tom. D otąd  wyszło ju ż  tomów 4. W handlu  księgarskim  cena w y ­
nosi kop. 25.

K upujący z prow incyi, celem zm niejszenia kosztów przesyłki pocz­
towej, nadsyłać w inni należność przynajm niej za trzy tom y razem —a m ia­
nowicie kop. 45 za trzy  tomy i kop. 30 za r e k o m e n d o w a n ą  przesyłkę 
pocztą, czyli razem  kop. 75.

Wydawca: JÓZEF ŚLIWOWSKI, redak to r Romansu i Powieści.

jJ,03B0JieH0 IJ,eH3ypoK), r. BapmaBa 23 d>eBpana 1890 r. D ruk  M aryi Z iem kiew icz K rak .-P rzedm . N r. 17.

Redaktor i W ydawca J. K. Potocki.http://rcin.org.pl




